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Nie zmusza sią też bynajmniej słuchaczy 
ruskich do składania przyrzeczenia imatrykula- 
cyjnego po polskn, jak to mylnie rozgłaszała 
prasa ruska i niemiecka, gdyż słuchacze nie 
wygłaszają przy tmatrykulacyt żadnej wogóle for- 
muły ślubowania, tylko milcząco podają swemu 
dziekanowi rękę, na znak ślubowania, po wy- 
słuchaniu odczytanej przez sekretarza uniwer- 
sytetn w języku urzędowym, (gdyż to jest akt 
urzędowania wewnętrznego), a więc po polsky, 
formuły sponzyi. Pod tym względem są słuchą- 
cze uniwersytetu w lepszem nawet położeniu, 
aniżeli urzędnicy państwowi rusini, gdyż ci po- 
wtarzają całą rotę swej przysięgi służbowej po 
polsku, jako w Języku urzędowym. Dla uniknię- 
cia zatargów wprowadzono też w roku 1902 
łacińskie druki na indeksach akademickich, za- 
miast polskich, rodowód więc swój wpisuje słu- 
chacz na indeksie po łacinie, np. „Joannes N. 
oriundus Leopoli, patre Antonio“. 

, Karty wpisowe ma wypełniać słuchacz po 
polsku 1 tytuły wykładów wraz z nazwiskami 
profesorów umieszczać ma na nich w tem brzmie- 
nu, w Jakiem są podane w wydrukowanym. i 
dostarczonym mu programie wykładów: atoli 
1 tu wyrozumiałość i pojednawczość polska po- 
szła tak daleko, że w bieżącem półroczu, już po 
rozruchach, zaczęto tolerować umieszczanie obok 
polskiego tekstu wpisu dopiski uboczne, powta- 
rzające po rusku to samo, co się w głównym 
tekscie mieści. 

_ Prawdę powiedziawszy, ma więc język ru- 
ski zastosowanie wszędzie z wyjątkiem ustnego 
kontaktu słuchacza z profesorami i władzami 
akademickiemi w sprawach urzędowych (choć 
de facto dzieje się i tutaj, o ilə profesor mówi 
i rozumie po rusku, a słuchacz zna swą powin- 
ność i nie występuje agresywnie i arogancko, 
często inaczej) tudzież z wyjątkiem tego, iż kar- 
ty legitymacyjne, jako dokumenty urzędowe, 
wystawiane SĄ wszystkim bez wyjątku po 
polsku. 

Z powyższego przedstawienia rzeczy wy- 
nikają dwa pewmiki: 1) że uniwersytet lwow- 
ski, wskutek swego wewnętrznego języka urzę- 
dowego polskiego i wskutek uznania języka 
polskiego za normalny język wykładowy jest 
uniwersytetem polskim nie zaś „utrakwistycz- 
nym“, za jaki go chcą usilnie przedstawić ; 2) 
że jednak z drugiej strony dana jest naukowej 
pracy ruskiej możność rozszerzania się i rozwo- 
ju bez żadnych ograniczeń, gdyż w obrębie 
ram stworzonych w roku 1871 może się pomie- 
ścić bardzo wielka, ilość profesut i docentur ra- 
skich; że następnie prawa języka ruskiego i 
potrzeby ruskich słuchaczy w tej mierze uwzglę- 
dnione są w sferze języka urzędowego do naj- 
dalszych możebnych granie. 

Od polskiego charakteru uniwersytetu spo- 
łeczeństwo polskie nie odstąpi pod żadnym wa- 
runkiem i Z% żadną ceng, I na tym punkcie nie 
ma i nie może być żadnych tranzakeyi; co do 
Języka zaś ruskiego w urzędowaniu, posiedli 
Rusini już wszystko, co posiąść mogli, tak, że 
dalsza tranzakcye byłyby bezprzedmiotowe. 

Ale właśnie dlatego, że z jednej strony nie 
dostać nie można, a z drugiej strony już się 
Wszystko dostało, obrała radykalna Ukraina tę 
drogę nielegalną, po której kroczy, drogę cią- 
głych zaburzeń, roznamiętnianią umysłów itd., 
aby osiągnąć przynajmniej jeden cel, mniej 
wzniosły i szlachetny, ale dla siebie prakty- 
czniejszy i wa własnem wyobrażeniu łatwiej- 
Szy do zrealizowania, to jest uniemożliwić wo- 
Sólo istnienie polskiego uniwersytetu we Lwo- 
Wie, Skoro on nie może być taki, jak się to 
snuje po głowach PP, Krattów i Rachińskich, 
tndzież ich „uczonych lub nwpływowych” al- 

2 „wysoko postawionych“ protektorów, to le- 
Piej niech nie będzie żadnego!! Nie można się 
owiem łudzić; radykalnej Ukrainie chodzi 
Przędewszystkiem o to, ażeby nie było we 
wowie, ani wogóle nigdzie we wschodniej ! 
Części kraju, uniwersytetu polskiego; ażeby o- 
Braniczyć cały polski naród do posiadania uni- | 
Wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, wpraw- 
zie sławnego i wielkiego, ale jedynego jaki 
inu pozostał po utracie Wilna, Warszawy i 
<AaMOSCia, a którego mu już nawet najpotę- 
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ki w Europie „przyjaciele* Rusinów, ro- 
ei lzy nad ich „uciskiem“ zestrony polskiej 
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stopniu, a zarazem tworzy bardzo 
niewygodny dla Rusinów miernik i probierz, 
do którego oni musieliby mimowoli nastrajać 
swój przyszły osobny uniwersytet. 

Z polityką wyparcia Polaków za San, łą- 
czy sią 1 spływa harmonijnie wyzucie ich z le- 
wej strony Sanu ze wszechnicy; pozostanie zas 
i dalszy rozwój polskiej wszechnicy we Lwo- 
wie krzyżuje tę politykę i podcina ją w za- 
rodku. 

Ztąd pochodzi wmawianie w opinię publi- 
czną, że uniwersytet lwowski zostal już z góry 
przeznaczony i założony dla Rusinów; w tem 
nie ma ani słowa prawdy, o czem się łatwo 
przekonać, przeczytawszy: „Historyę uniwersy- 
totu lwowskiego“, napisaną przez profesorów 
Ludwika Finkla i Stanisława Starzyńskiego 
(Lwów 1894); ztąd pochodzi dowodzenie, że 
prawna organizacya uniwersytetu jest już dzi- 
siaj „utrakwistyczna* pod względem tak języ- 
ka urzędowego, jak i wykładowego — co ró- 
wnież jest wierutną bajką; z tego źródła płyną 
Żale i krzyki na Polaków, że rzekomo samo- 
wolmie i bezprawnie przeszkadzają przeprowa: 
dzeniu tej ntrakwizacyi w praktyce w pełnych 
rozmiarach; w tem szukać należy przyczyny, 
dlaczego Rusini nie skierowują i nie koncen- 
trują swej akcyi na zdobycie uniwersytetu nie- 
mieckiego w Czerniowcach, gdzie niemiecka 
wszechnica jest istotnie całkiem zbyteczna, a 
Rnsinów (na Bukowinie) jest 429/, ludności, tj. 
tyleż, co w Gmalicyi; i tu wreszcie jest źródło 
wielkiej wstrzemiężliwości Rusinów w parciu 
na uniwersytet im najbliższy, tj. kijowski; na- 
pór w kierunku zdobycia tamże praw narodo- 
wych jest minimalny. 

Ale prawda: kandydat na posła do Rady 
państwa, ruski profesor uniwersytetu, dr. Dni- 
strjańskij (właściwie Dniestrzańnski), oświadcza 
w swej mowie kandydackiej, że będzie dążył 
do wytworzenia w parlamencie niemiecko-ru- 
skiego przymierza przeciw innym Słowianom, 
a więc Polakom; nie można więc Niemców dra- 
Żnić Czerniowcami; w Rosyi zaś nie można 
się z rządem bawić ani droczyć, jak w Austryi 
(etyba, że rząd sam ma ochotę tylko cos uda- 
wać, jak np. Że przeszkadza pogromom), a ki- 
jowskie włądze akademickie to także nie Pola- 
cy, i bez żadnego sentymentu załatwiły ukra- 
ińsko-ruskie „potita“ odmownie. i 

Gdy sobie to wszystko uprzytomnimy, za- 
gadka będzie rozwiązana. A wreszcie jeszcze 
jedno. Wspomnieliśmy już, że nie Polacy, nie 
Sajm galinyjski, nie „Koło polskie“ zakładeją 
nowe uniwersytety, lecz zakłada je rząd, w dro- 
dze prawodawczej, t. j. za zezwoleniem Rady 
państwa. (rdyby więc szło naprawdę tylko o 
założeuie uniwersytetu ruskiego w Galicyi, to 
trzeba pod adresem rządu skierować i jemu 
wyprawiać te awantury, które się wyprawia 
uniwersytetowi i Polakom; trzeba ciągle sta- 
wiać sprawę uniwersytecką jako swe ceterum 
censeo każdemu rządowi i starać się pozyskać 
Polaków dla jej popierania, okazując lwow- 
skiemu uniwersytetowi wszelkie należne wzglę- 
dy i winny mu szacunek, oraz dając rękojmie, 
iż nowa wszechnica ruską może tylko zbliżyć I 
zespolić Rusinów z Polakami. Tymczasem np. 
Ukrainische Rundschau, pismo poświęcone dziś 
specyalnie propagowauiu raskiej kwestyi uni- 
wersyteckiej, obraio tę drogę, iż obsypnuje uni- 
wersytet lwowski w każdym numerze ordynar- 
nymi i podłymi pamfletami, dowodząc, że on 
dziś nie jest wart nie, a podniesie go na nele- 
Żny poziom dopiero... zruszczenie. 

Ukraińskiej radykalnej Rusi chodzi więc 
głównie i przedewszystkiem o to, ażeby na ra- 
zie we Lwowie utworzyć jakąś taką wszechni- 
cg, któraby nie była polska, ażeby odebrać jej 
wszelki charakter narodowy i indywidsalność 
narodową, ażeby z niej zrobić szkołę, o której 
możnaby mówić, że jest przynajmniej w poło- 
wie ruska, i ażeby w ten sposób zniszczyć tę 
misyę cywilizacyjną i narodową, jaką ta wszech- 
nica dziś pełni. Wiedzą oni, że przemienić jej 
dziś zaraz formalnie we wszechnicę ruską nie 
zdołają; zadowoliliby się więc na razie jej zu- 
pelnem zhermafrodytyzowaniem, w pełnem zro- 
zumieniu doniosłości ciosu, jakiby przez to za- 
dali polskości. 

Z biegiem czasu zaś mieliby nadzieję — 
wszechnicę, pozbawioną już oparcia w polskiem 
społeczeństwie, odciętą od swego żŻżywotnego 
pnia, zdemoralizowaną, a więc bezwartościową, 
zaanektować zupełnie dla siebie, i odnieść od- 
razu korzyść podwójną: Polaków pozbawić 
wszechniey, a ruską wszechnicę zyskać łatwiej 
1 taniej, aniżeli to zwykle, ze względów finan- 
sowych, w Austryi bywa. 

I tem tłómaczy się dzisiejszy niezwykły 
opór, jaki przeciwstawia społeczeństwo polskie 
żądaniom ruskim w obecnej fazie walki. Nie- 
szczęsno wypadki tegoroczne zelektryzowały 
całe nasze spałeczaństwo, które odczuło instyn- 
ktownie, jak wysoka stawka jest tu w grze, i 
z podziwienia godną jednomyślnością zrozumia- 
ło, że chodzi tu o najświętsze dobra narodu. 
Uniwersytet odbiera nieprzerwanym szeregiem 
dowody sympatyi i poparcia, jego polscy pro- 
iesorowie — wyrazy uznania za swą znaną de- 


potężnym, 
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nie i rozwój polskości w tym kraju. A zresztą 
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Polacy są w tym kraju s siebie, wedle swiade- 


ctwa Nestora są tu autochtonami dawniejszymi 
od Rusinów, stworzyli tu całą kulturę tak u- 
mysłową, jak ekonomiczną, liczą blisko dwa mi- 
liony mieszkańców we wschodniej części kraju. 
Uniwersytet lwowski, fundowany pierwotnie 
jeszcze przez króla Jana Kazimierza, zdobyli 
sami na rządzie austryackim, który go tu wzno- 
wił w r. 1184 w celach germanizacyjnych, pod- 
niesli go własnym trudzun i pracą na dzisiejszą 
wyżynę, i mają w nim przeszło 2.000 słuchaczy 
Polaków, gdy liczba ruskich słuchaczy, oprócz 
gr.-kat. alumnów, nie przzkracza kilkuset. 

Naród polski, gdyey dał sobie odebrać u- 
niwersytet lwowski, uprawniłby opinię publi- 
czną do mniemania, że w jego niepożyty do- 
tychczas organizm wkradł się zarodek śmierci. 
Polakom potrzeba bowiem, oprócz Jagielloń- 
skiego i lwowskiego uniwersytetu, jeszcze co 
najmniej odzyskania tych wszystkich, które da- 
wniej były, a których dziś niema. 

Jakże więc przedstawia się sprawa przy- 


szłego powstania uniwersytetu ruskiego w Ga- 
licyi? rej 
Mówimy umyślnie. w Galicyi, a nie „we 


Lwowie“, gdyż jakkolwiek Rusini identyfikują 
te dwie rzeczy, polska opinia publiczna nie łą- 
czy ich bynajmniej w jedno. 

Uniwersytet. ruski powstanie i powstae 
musi kiedyś, tj. wtedy, gdy utworzą się dla 
niego wszystkie rzeczowe warunki, których 
dziś jeszcze nie ma; gdy będzie mógł być 
oparty na naukowej podstawie, a wyniknąć 
z istotnej potrzeby. Dziś mógłby być tylko czemś 
zadekretowanem z góry, opartem na krzyku i 
wołaniu: „Dajcie nam go, bo go mieć chcemy“, 
a wypływającem z kapitulacyi przed gwałtem ; 
miałby więc charakter instytucyi, założonej na 
szkodę publiczną. Nie mówmy już o szkodzie 
dalszej, jaką wyrządziłaby krajowi i społeczań- 
stwu działalność przyszłych wychowańców ta- 
kiej wszechnicy. Być może, że uniwersytet ten 
powstanie nawet jeszcze prędzej, wyprzedzi 
więc swe premisy, jeżeli sejm, rząd 1 społe- 
czeństwo nie zdołają lub nie zechcą nadać 
swemu przekonaniu i swej woli takiego naci- 
sku i takiej siły niezachwianej, jakich potrze- 
ba, aby i ruski narodowy ruch radykalny przed 
niemi się uchylił i nabrał wreszcie konieczne- 
go a należnego respektu. Ze stanowiska wy- 
łącznie spokoju uniwersyteckiego byłoby na- 
wet pożądaną rzeczą, aby to mogło nastąpić 
jaknajprędzej, gdyż zapewne wtedy dopiero za- 
panuje w dzisiejszymi Saówezas już czysto- 
polskim uniwersytecie, zupełna swoboda, wy- 
tworzy się atmosfera naukowa, umożebniająca 
niezakłóconą, poważną pracę, 

Atoli z drugiej strony właśnie świat uni- 
wersytecki, jako złożony z mężów, traktują- 
cych naukę na seryo i dbających o to, aby 
pod firmą nauki nie przemycała się płytkość, 
blaga i ignoracya, musi być przeciwny two- 
rzenia nowych szkół dopóty, dopóki nie ma 
warunków dla postawienia tych zakładów od- 
razu na potrzebnej i właściwej im wyżynie na- 
ukowej. Świat uniwersytecki widziałby w tem 
kompromitacyę godności uniwersytetu, powagi 
nauki, moralnego prestige profesorów, a również 
nie lekceważy on, ze stanowiska ogólno-obywa- 
telskiego rzecz sądząc, tych wielkich szkód 
narodowo - społecznych, jakie wywołałoby po- 
wołanie do życia instytnceyi uniwersyteckiej, 
obsadzanej przez radykalnych nieuków ukra- 
ińskich. 

Najbliższa przyszłość musi się więc ogra- 
niczyć do utworzenia kadrów profesorskich dla 
przyszłego uniwersytetn ruskiego. Do wytwo- 
rzenia takich kadrów jest aż zanadto miejsca 
w granicach organizacyi prawnej, utworzonej 
w roku 1871; jak już bowiem wykazaliśmy, 
cesarskie rozporządzenis z 1871 roku umożebnia 
powstanie nieograniczonej liczby ruskich Ea- 
tedr i docentur. Uniwersytet nie przeszkadzał 
nigdy temu ruchowi i przeszkadzać mu nie bę- 
dzie, ale z drugiej strony będzie i na przy- 
szłość przykładał do wszystkich kandydatów 
miarę istotnej oceny naukowej. Gdy się pomno- 
żą siły profesorskie ruskie, dorosłe do swego 
zadania, wzmoże się i ruch naukowo-literacki 
i kwestya założenia ruskiego uniwersytetu za- 
cznie dojrzewać i zbliżać się do urzeczy- 
wistnienia. Co się zaś tyczy języka urzędowe- 
go, jedyną zmianą, jakiej mogliby w danym 
razie ruscy słuchacze sig spodzicwać, mogłoby 
być zastąpienie : polski Iorniży ślubowania 
przy imatrykulacyi przez formułę łacińską. 


poa 
Korespondencje. 
Wiedeń, 19 lipca. 
(Burza i powódź w Wiedniu. Utonięcie dwojga 
ludzi. Sprawa podwyższenia kontyngentu rekrutów, 
Ustawa o upaństwowieniu kolei prywatnych. Re- 
forma prawa górniczego). 

(y): Godziny strasznej trwogi przeżyli wczo- 
raj wieczorem mieszkancy Wiednia, a ogobli- 
wie tych dzielnie, które położone są w pobliżu 
Dunaju i kanału Dunaiowego. Około godziny 
G wieczorem zerwała się gwałtowna burza, ja- 
kiej najstarsi ludzie nie pamiętają, połączona z 
ulewą. Przez dwie godziny ustała wszelka ko- 
munikacya telegraficzną i telefoniczna, a w 
niektórych dzielnicach, jak Mariahilf, Fünfhaus, 
Hernals i Gersthoff woda zalała wszystkie pi- 
wnice i nisko położone mieszkania 1 podmnliła 
wiele domów. W zakładzie podrzutków w 
Grersthofie woda wdarła się do wszystkich ubi- 
kacyi parterowych, a stan jej podnosił się tak 
gwałtownie, że zakonnice w jak największym 
pośpiechu unosiły dzieci na piętro z obawy, 
aby nie utonęły. Wnet wszystkie sale partero- 
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we zostały zalane i biedne zakonnice i dzieci 
miały zupełnie odciętą drogę. Dopiero straż 
ogniowa wybawiła je z kłopotliwego położenia, 
spuściwszy je z okien za pomocą worka ratun- 
kowego, używanego przy pożarach w ubika- 
cyach piątrowych. W dzielnicy Alsergrund 
przedarła się woda otworami kanałów 1 zalała 
mnóstwo piwnie. W niektórych sieniach domów 
sięgała woda ludziom aż do piersi. W Neuwzl- 
degg niestety dwa życia ludzkie padły ofiarą. 
Do mieszkania dozorczyni jednej z will tam- 
tejszych wdarła się woda. Przerażona dozorczy- 
ni uciekła z dziećmi na podwórze, po pewnym 
czasie jednak żal jej się zrobiło rzeczy zosta- 
wionych w stancyi na pastwę rozhukanego ży- 
wiołu, powróciła tedy do mieszkania, aby bo- 
daj coś z pościeli uratować. Gdy przez kilka 
minut nie wracała, podążył za nią jej piętna- 
stoletni syn na pomoc matce, wszelako i on 
nie wrócił. Dopiero po dwóch godzinach, gdy 
skończyła się ulewa, a woda zaczęła opadać. 
znaleziono w pokoju zwłoki matki i syna. Obo- 
je utonęli, Szkody zrządzone przez tę burzę są 
olbrzymie. 

W sprawie podwyższenia kontyngentu re- 
krutów nie udało się doprowadzić do definity- 
wnego porozumienia z rządem węgierskim i 
dlatego naczelny zarząd wojskowy zmuszony 
jest chwycić się nadzwyczajnych prowizory- 
cznych środków zaradczych, aby uczynić za- 
dość bodaj najpilniejszym potrzabom. Dzisiej- 
szy stan prezencyjny armii jest bowiem sta- 
noówczo za mały, z drugiej zaś strony potrzeba 
koniecznie ludzi do obsługi mowozaprowadzo- 
nych bateryi haubicowyceb, tudzieź karabinów 
maszynowych, a trudno przecie, aby z powodu 
uporu Węgrów cierpiało pogotowie wojenne 
monarchii. Fachowe czasopisma wojskowe do- 
wodzą, że i tak w razio jakichś komplikacyi 
wojennych Austrya mogłaby być narażona na 
poważna niebezpieczeństwo dlatego, że ma za 
mały kontyngent rekrutów. 

W razie mobilizacyi bowiem potrzebaby 
w Austryi użyć wszystkich rezerwistów, nawet 
najstarszych lat poborowych, ażeby skompleto- 
wać bataliony piechoty do stopy wojennej, w 
Niemczech zaś osiąga się ten cel już przez po- 
wołanie rezerwistów trzech najmłodszych lat 
poborowych. Obecnie, aby pozyskać „nowych 
żołnierzy dla obsługi haubie i karabinów ma- 
szynowych, zamierza zarząd wojskowy poradzić 
sobie w ten sposób, że nie wszystkim oficerom 
będzie przydzielał forysiów z szeregów armii 
czynnej, ani też nio będzie odkomenderowywał 
podoficerów i żołnierzy do robót kancelaryj- 
nych, i w ten sposób uzyska 7.000 ludzi do peł- 
nienia służby czynnej, Część oficerów zaś będzie 
musiała przyjąć sobie do posługi osoby ze stanu 
cywilnego, a tak samo cywilni pisarze zatru- 
dnieni będą w niektórych kancelaryach wojsko- 
wych. I ten nadzwyczajny środek nie wystar- 
czy jednak na długo, bo do przeprowadzenia 
wszystkich koniecznych reform wojskowych po- 
trzeba powiększenia stanu prezencyjnego armii 
przynajmniej o 22.000 ludzi — dlatego też de- 
finitywne podwyższenie kontyngentu rekrutów 
będzie musiało przyjść do skutku, jeżeli nie w 
tym roku, to w przyszłym. 

Minister dr. Derschatta zapowiedział na 
jesień wniesienie w parlamencie projektu egól- 
nej ustawy o upaństwowieniu kolei prywatnych. 
Szczegółów tej ustawy mie podał wprawazie 
minister, wszelako w sterach, mających styczność 
z rządem, zapewniają, że nie będzie to ustawa 
podobna do szwajcarskiej, a uszanawiająca je- 
dynie zasady, według których obliczone być 
mają dochody i wydatki npuństwowić się ma- 
jących kolei, lecz że punkt ciężkości projekto- 
wanej ustawy austryackiej polegać będzie w 
tem, iż rządowi będzie dana możność objęcia 
danej kolei w swe posiadanie nawet w takim 
razie, gdy nie można z jej zarządem osiągnąć 
dobrowolnego porozumienia co do warunków 
wykupna. Rząd zatem będzie mógł zabrać ko- 
lej nawet wbrew woli akcyonaryszy, musi Jo- 
dnak poddać się późniejszemu wyrokowi sądo- 
wemu co do wysokości ceny kupna. Bardzo wa- 
żnem jest pytanie, który trybunał będzie kom- 
petentnym dla rozsądzania tego rodzajn sporów 
między rządem a kolejami prywatnemi. W nie- 
których koncesyach przewidziane jest rozstrzy- 
ganie kwestyj spornych między państwem a ko- 
leją przez sąd polubowny, zdzje się jednak, że 
projektowana ustawa przekaże jurysdykcyę w 
tych sporach zwykłym trybunałom sądowym a 
nie polubownym. 

Drugą bardzo ważną akcyą ustawodawczą, 
do której zabiera się rząd, jest reforma prawo- 
dawstwa górniczego. Dla omówienia tej spra- 
wy zwola rząd niebawem wielką ankietę, tym- 
czasem zaś zażądał opinii od wszystkich izb 
handlowych i związków górniczych. W zwią- 
zku z projektowaną reformą roztrząsany będzie 
wszechstronnie problemat, czy udzielane być 
mają nadal koncesye na poszukiwanie minera- 
łów, czy też prawo to, zwłaszcza co do węgla, 
ma być zastrzeżona dla państwa. Bądź co bądź 
reforma ustawy górniczej nie da się przeprowa- 
dzić wcześniej, jak za dwa lata, tyraczasem zaś 
będzie rząd starał się za pomocą noweli uczy- 
nić zadość najbardziej naglącym potrzebom. 


ma 


Ra:la państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia p. Tomaszek zajmował się głó- 
wnie szkolnictwem ludowem i rzekł, że ono le- 
ży szczególnie na sercu sowyalistem. Uważa za 
rzecz dziwną, że mowa tronowa położyła na- 
cisk tylko na wychowanie religijno-roralne, 
Zali się na upośledzenie dzieci czeskich w Wie- 
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dniu i domaga się założenia 
skiego w Bernie. 

Hr Kolowrat-Krakowsky, (wla- 
ściciel dóbr w Czechach i niemiecki agraryusz) 
wita z zadowoleniem i uznaniem program rządu i 
omawia stosunek Austryi do Węgier, twierdząc, 
że kwestya węgierska jest najważniejszą ze wszy- 
sukich, jakie ma do rozstrzygnienia parlament 
austryacki. Od jej bowiem rozwiązania zależy 
przyszły byt materyalny obywateli Austryi. 

P. Konst. Lewicki porównywa przyrze- 
czenia rządu z czynami jego i zwraca się 
przeciw temu, iż nie zgadza się na powszechne 
gibsowanis do Sejmów. Korzystny wynik bud- 
żetu jest tylko rezultatem gniotących podat- 
ków. Mówca omawia obszernie działalność stą- 
rostów w Galicyi. Oświadcza się za zniesieniem 
prawa propinacyi i polowaria. Ostrzega rząd 
przed nieuwzględnieniem słusznych żądań Ru- 
sinów, którzy domagają się równouprawnienia. 
Streszcza żądania Rusinów w następujących 
punktach: zniesienie samowoli władz admini- 
stracyjnych i sądowych, reforma wyborcza do 
Sejmu, autonomia narodowa, usunięcie postano- 
wień wyjątkowych z ordynacyi wyborczej do 
Rady państwa, rozwiązanie kwestyi agrarnej, 
poparcie stanu rękodzielniczego i robotniczego, 
ubezpieczenie na starość, ułatwienie w służbie 
wojskowej, założenie ruskiego uniwersytetu we 
Lwowie. 

Względem każdego rządu, który nie speł- 
ni tych żądań, Rusini zajmować będą stanowi- 
sko ściśle opozycyjne i dlatego głosować będą 
przeciw budżetowi. Mówca kończy swe przemó- 
wienie w języku ruskim. (Oklaski wśród Ru- 
sinów). 

P. Kramarz młodoczech, przemawiając 
po czesku, tłumaczy, z jakich powodów stron- 
nictwo jego będzie głosowało za prowizoryum 
kudżetowem. Przemawiając następnie po nie- 
miecku, zaznaczył, że problem nowego parla- 
mentu leży głębiej, aniżeli zlepianie przypad- 
kowej większości, Mówca zbyt wysoko ceni pre- 
zydenta gabinetu, aby mógł sądzić, że mu nie 
zależy na niczem innem, jak tylko na skupianiu 
głosów dla poszczególnych przedłożeń. Reforma 
organiczna Izby jest konieczną, bo parlament 
czekają wielkie i ciężkie zadania. Jedną z naj- 
cięższych nie jest sprawa zawarcia ugody do 
r. 1917, ale ta kwestya, aby właśnie w r. 1917 
parlament mógł być tak silny, chętny do pracy 
i zgodny, aby z podniesioną głową mógł wy- 
stąpić do walki. Czesi są gotowi przyłączyć się 
do pracy przy tej regeneracyi, jednakże nie z 
cierniem w sercu. Czesi nie chcą niczego inne- 
go, jak tylko równouprawnienia 1 na wszystkich 
polach życia publicznego poszanowania upra- 
wnionego przez siebie samych. Tak jak upadły 
przywileje dawnych parlamentów, tak muszę 
upaść przywileje narodowe, wszystkie ludy 
austryackie muszą pozyskać równość i wolność. 
(Oklaski). Gdy to się stanie, wówczas wszyst- 
kie zawiłe dziś problemy łatwo zostaną rozwią- 
zane. Czesi żądają dla siebie utworzenia drur 
giego uniwersytetu i wewnętrznego języka u- 
rzędowego, dla wszystkich zaś ludów równości 
i wolności i dania im możności swobodnego ro- 
zwoju. Jeśli się zas narodowi czeskiemu przy- 
zna należne mu prawa, jeśli złożony zostanie 
dowód, iż uznaje się znaczenie narodu czeskie- 
go na przysziość dla mocarstwowego stanowiska 
państwa i w odpowiedni sposób do tego będzie 
się go traktowało, to znajdzie się w nim silną 
niezawodnie podporę dla interesów państwa. 
W końcu raz jeszcze oświadcza, że Czesi dziś, 
gdy zniesione już zostały przywileje klasowe, 
pragną usunięcia przywilejów narodowych wśród 
Indów Austryi, chcą dla wszystkich ludów rów- 
nego prawa i wolności. 

i P. Praszek (czeski agraryusz) podnosi, 
iż obowiązkiem rządu jest usuwanie przeciwno- 
ści między ekonomicznemi a socyalnemi dążno- 
ściami. Dalej omawia opłakane położenie rolni- 
ctwa, podnosi w tym kierunku szereg życzeń 
i domaga się ich spełnienia. Mowę bar. Becka 
nazywa zamgloną. Z zadowoleniem wita ubez- 
pieczenie na starość i niezdolność do pracy, 
które obejmuje także robotników rolnych i rę- 
kodzielników. Do obecnego rządu stronnictwo 
mówcy nie ma zaufania, chociaż szanuje zasia- 
dających w nim ministrów czeskich, a szefa ga- 
binetu ceni jako znawcę spraw agrarnych. Mi- 
mo to stronnictwo mówcy nie będzie głosowało 


uniwersytetu cze- 


przeciw prowizoryum budżetowemu, aby nie 


utrudniać stanowiska rządu w sprawie ugody 
z Węgrami. Stronnictwo mówcy atoli stanie 
jak jeden mąż przeciw rządowi, jeśliby przy- 
szedł z projektem ugody, rujnującej rolnictwo 
austryackie. 

P. dr. Ivczevie (Kroat, adwokat z Za- 
daru) zarzuca rządowi, że odpowiadając na in- 
terpelacyę w sprawie prawno-państwowego pra- 
wa Chorwatów mieł więcej względu na Węgry, 
niż na prawa Chorwatów. Związek południowo 
słowiański będzie głosował za prowizoryum 
budżetowem, gdyż widzi, że rząd rozwija akcyę 
na korzyść Dalmacyi. Mówca podnosi szereg 
żądań w interesie południowo-słowiańskich kra- 
jów, a w pierwszym rzędzie domaga się utwo- 
rzenia w Lublanie wydziału prawniczego, jako 
kamienia węgielnego pod przyszły uniwersytet 
słoweński. 

P. Malik (wszechniemiec) występuje prze- 
ciw rządowi z tego powodu, że wprowadza do 
Izby urzędników w tym celu, aby dla prywa- 
tnej „Reichsrathscorrespondenz* streszczali mo- 
wy wygłaszane w tej Izbie w języku niemie- 
ckim. Wzywa inne- stronnictwa niemieckie, 
aby przyłączyły się do tego protestu. Podnosi 
konieczność wprowadzenia jednolitego języka 


niemieckiego w parlamencie i oświadcza, że 
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przez ustępstwa wobec ekstrawagancyj narodo- 
wych, parlament caly dojdzie do absurdum. 

P. Pacher (niemiecki radykał i dzien- 
nikarz wiedeński) imieniem Związku niemie- 
ckiego oświadcza gotowość współdziałania w 
wielkich polityczno-socyalnych zadaniach. 

Na tem obrady przerwano. Następne po- 
siedzenie dzisiaj. 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu po- 
dał prezydent do wiadomości wynik wyborów 
do komisyj. Z Galicyi wybrani zostali: 

Do kolejowej: Stapiński, bredniawski, Bat- 
taglie, Kolischer, Lubomirski, Stwiertnia, Zie- 
leniewski, Korol, Eug. Lewicki, Moraczewski, 
tudzież Wassilko (z Bukowiny); 

do wojskowej: Bomba, Ruebenbaner, Gold, 
Kozłowski, Pastor, Petelenz, Szajer, Kolessa, 
Petruszkiewicz, Gross, Liebermann, Łahodyński ; 

do rolmiczej: Olszewski, Krempa, Dobija, 
Fiedler, Łuszczkiewicz, Sikorski, Zamorski, Ba- 
czyński, Wojnarowski, Onyszkiewicz, Ostapczuk 
i Kunicki (ze Szląska); 

do przemysłowej: Stwierinia, Mleczko, 
Gall, Małachowski, Pastor, Pawluszkiewicz, Si- 
korski, Petrycki, Gabel, Diamand i Łukasie- 
wicz (z Bukowiny); 

do petycyjnej : Mleczko, Męski, Stohandel, 
Więcek, Dawydiak, Folis; 

do prawniczej: Ruebenbauer, Jabłoński, 
łazarski, Małachowski, Trylowski, Kuryłowicz. 
Liebermann ; 

do prasowej: Stapiński, Ptas, 
Stojałowski, Breiter ; 

do należytościowej: Bomba, Bujak, Czaj- 
kowski, Łazarski, Konst. Lewicki, Stand i %2- 
ger (ze Szląska); 

Go konstytucyjnej: Ruebenbauer, Bobrzyń- 
ski, Loewenstein, Sturzyński, Oleśnicki, Dnie- 
strzański. 

Wiedeń. Komisya budżetowa przyjęła 
wniosek Kolischera, domagający się podwyższe- 
nia funduszu melioracyjnego. 

Komisya legitymacyjna przyjęła wniosek 
Silingera, aby przesłuchano wszystkich tych 
wyborców lwowskich, którzy na proteście prze- 
ciwko wyborowi posła Buzka podpisani są pi- 
smem maszynowem, czy się zgadzają nu ten 
protest ? 

Wiedeń. Koło polskie zajmowało się na 
wczorajszem posiedzeniu sprawą ksiąg grunto- 
wych « postanowiło domagać się od rządu po- 
mnożenia sił geometrów w kraju przez pole- 
pszenie ich bytu. Ministerstwo zgodziło się już 
na zamianowanie w Galicyi 30, a na Bukowi- 
nie 4 komisarzy do rewizyi ksiąg gruntowych, 
ale brak jest ogromny geometrów rządowych. 
Brak ten wywołany został tem, że w roku 1904 
wstrzymano wypłatę adjutów, które dopiero 
przyznano w roku 1906. Obecnie w kraju na 
185 sądów jest tylko 136 okręgów pomiaro- 
wych, a dla 5 nowych okręgów, przyznanych 
na rok 1907, nie ma kandydatów. Czynności 
przygotowawcze do rewizyi ksiąg gruntowych 
będą rozpoczęte w październiku b. r. 

P. Zamorski poruszył sprawę włościanina 
fTorkowskiego, Rusina w Mikulińcach, którego 
sędzia kazał zamknąć na sześć tygodni aresztu, 
bez dopuszczenia rekursu. Koło uchwaliło wnieść 
z tego powodu interpelacyę do ministra spra- 
wiedliwości. 

W dalszym ciągu omawiano sprawę pod- 
niesienia Zakopanego, a wreszeie z powodu te- 
go, że podczas tegorocznych manewrów przy- 
padają dwukrotnie wielkie święta żydowskie, 
uprosili posłowie żydowscy prezesa Abrahamo- 
wicza, aby interweniował w tej sprawie u mi- 
nistra wojny, iżby żyuzi, biorący udział w ma- 
newrach, zostali puszczeni na czas tych świąt 
do domu. 


Petelenz, 


Towarzystwo pedagogiczne. 
Lwów, 20 lipca. 

Na wczorajszem (drugiem) plenarnem po- 
siedzeniu Zjazdu delegatów Towarzystwa pe- 
dagogicznego przed przystąpieniem do porząd- 
ku dziennego zamianowano Elizą Orzeszkową 
członkiem honorowym Towarzystwa. Z porząd- 
ku dziennego uchwalono następnie ogromną li- 
tanię najrozmaitszych wniosków. Nad żadnym 
z mich nie wywiązała się obszerniejsza dysku- 
sya rzeczowa; dyskusye dotyczyły PS > 
albo spraw formalnych aibo pewnych zmian w 
stylizacyi. To też ograniczymy się do podania 
tylko uchwał samych. Wystarczą one w zupeł- 
ności do wytworzenia sobie dokładnego pojęciu, 
jaki duch ogarnął nasze nauczycielstwo, jakie 
ono ma żądania i jak srodze łudzili się ci, 
którzy w Sejmie popierając wnioski o niesto- 
sunkowo znaczne podwyższenie pensyj' nauczy- 
cielskich utrzymywali, że tak wydatna popra- 
wa bytu nauczycieli usunie szkodliwy radyka- 
lizm z ich szeregów. Niech więe teraz ci po- 
słowie optymiści, jak też wogóle cały : Sejm, 
który takiem niezasłużonem dobrodziejstwem 
obdarzył nauczycieli, dowie się, że oni przez 
delegatów swoich uchwalili mu wczoraj ni 
mniej nie więcej tylko — ubolewanie. 

Na wstępie uchwalono jako pierwszą re- 
zolucyę następujący postulat nauczycielstwa : 
krajowa Rada szkolna ma być zreorganizowaną 
w ten sposób, ażeby podzieloną była na oso- 
bny dział administracyjny i osobny dział nad- 
zorczy, a przytem ma być w jej łonie utwo- 
rzona sekcya pedagogiczaa z prawem egzelķ- 
tywy wydzielonej z zakresu działalności .Na- 
miestnietwa. 

Po uchwaleniu tej rezolucyi przystąpiono 
do -.administracyjnych spraw, należących da wal- 
nego zjazdu i uchwalono absolutoryum dla Za- 
rządu głównego z jego czynności w roku ub. 
oraz polecono Zarządowi, ażeby odniósł się do 
Sejmu z petycyą o wypłacenie reszty subwen- 
cyi, uchwalonej na budowę własnego domu To- 
warzystwa w annuitetach po 2.000 kor. lub su- 
marycznie i ażeby obmyślił taką raformę cza- 
sopisma Szkoła, ażeby ono przestało przynosić 
horendalne deficyty; uchwalono równisż prze- 
znaczyć 250 koron rocznie subwencyi na urzą- 
dzenie dz'ału szkolnego w lwowskiem muzeum 
przemysłowem. Następnie z referatu komisyi- 
matki uchwalono uważać sprawę zatargu To- 
warzystwa ze „Związkiem nauczycieli“ w Kra- 
kowie za załatwioną i z tego samego referatu 
uchwalono drugą rezolucyę, wyrażającą zuów 
taki postułat nanczycielstwa, że do Rad szkol- 
nych okręgowych ma być przez władze powo- 
ływany drugi reprezentant szkolnictwa ludowe- 
go, którym ma być tylko nauczyciel ludowy. 

Przystąpiono do wyborów do Zarządu 
głównego. Wiceprezesem wybrano p. Kornelego 
Jaworskiego; zaś na członków Zarządu: (ze 
Lwowa) pp. Bieńkowską, Muchę, Piórkiewicza, 
Rudnicka, Stachonia, Wiśniewskiego i Zdeka; 
(z prowincyi) pp. Buciewicza (z Trembowli), 
Głogoszewskiego (z Czyszek), Hoduka (z Kra- 
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kowa), Maniewskiego (z Jedlicza) i Muchę (z So- 
kala). Do komisyi rewizyjnej wybrano: (ze Lwo- 
wa) pp. Ligęzę, Kwiatkowskiego i Mięsowicza ; 
(z prowineyi) pp. Nebelskiego (ze Złoczowa) i 
Swięcha (z Nowego miasta). 

Teraz rozpoczął się cały szereg uchwał, 
wyrażających postulaty lub nastrój naszego 
nauczycielstwa. Dla oryentacyi ponumerujemy 
te uchwały. A więc o Nrze li 2 już wspo- 
mnieliśmy ; jest to postulat rozdziału kraj. Rady 
szkolnej na dwa odrębne działy i stworzenie w 
niej od namiestnictwa niezależnej sekcyi peda- 
gogicznej, oraz postulat powoływania drugiego 
jeszcze nauczyciela ludowego do każdej Rady 
szkolnej okręgowej. Dalsze uchwały są mniej 
więcej następujące: 

3) Sejm ma co roku przeznaczać stosowną 
kwotę na wysyłanie nauczycieli ludowych za 
granicę „w celach naukowych“ (7); 

4) kraj. Rada szkolna ma uwolnić nau- 
czycieli, którzy już mają 30 lat służby lub u- 
kończyli 50 rok życia od wypracowywania ela- 
boratów konferencyjnych; 

5) nauczyciele ludowi mają otrzymać legi- 
tymacye kolejowe, 4 dn ich do jeżdże- 
nia 2-gą klasą za opłatą 3-ciej klasy; 

6) przez odpowiednio liczne zakładanie 
rządowych seminaryów nauczycielskich ma być 
usunięte „przeciążenie“ nanczycielstwa pracą ; 

4) nauczyciele mają otrzymywać bezpro- 
centowe zaliczki na płace, tak samo, jak urzę- 
dnicy państwowi ; 

8) Zjazd delegatów nauczycielstwa wyraża 
Sejmowi żal za to, że ustawę o seminaryach 
nauczycielskich załatwił „tak pośpiesznie“ i 
nie uwzględnił opinii nauczycieli ludowych w 
tej sprawie, oraz wyraża ubolewamie za to, że 
„Sejm radzi o sprawach nauczycielstwa i oświaty 
bez nauczycielstwa". 

9) Szkoły ludowe i wydziałowe wszelkich 
kategoryi mają być zupełnie niezale- 
żne od władz administracyjnych, 
a dosąd to nie nastąpi, mają w krajowej Ra- 
dzie szkolnej zasiądać dwaj nauczyciele ludo- 
wi, którzy tam wejdą z wyboru przez konfe- 
rencyę krajową; 

10) ma być postanowione, że delegatami 
do krajowej Rady szkolnej wybieranymi przez 
Rady miast Lwowa i Krakowa mogą być 
wszyscy krajowej Radzie szkolnej podlegli 
nauczyciele, a zatem i nauczyciele ludowi; 

11) krajowa Rada szkolna ma powoływać 
na referentów pomocniczych nauczycieli ludo- 
wych, oraz inspektorów okręgowych; i 

, 12) lata służby potrzebne do uzyskania 
pełnej emerytury mają być skrócone dla nau- 
czycieli do liczby 36; 

13) jeżeli po 30 latach służby nauczyciel 
stanie się niezdolnym do pracy, ma otrzymać 
pełną emeryturę ; 

14) do emerytury ma być wliczony cały 
dodatek na mieszkanie, przyczem wkładki eme- 
rytalne nie mogą wynosić więcej jak 3 proc., 
wżględnie 4 proc.; 

15) minimum pensyi wdowiej ma wynosić 
800 koron rocznie ; 

16) nauczyciel lub nauczycielka uzyskuje 
uprawnienie do emerytury już przez złożenie 
wymaganych egzaminów; | 

17) płace nauczyciel! mają być w zupeł- 
ności zrównane z płacami urzędników państwo- 
wych trzech najniższych rang; 

18) ma być wydana stosowna pragmatyka 
służbowa dla nauczycielstwa. 

* * 


Zbytecznem jest wskazywać, jek horen- 
dalną jest ta radykulna licytacya postulatów, 
zawarta w tych uchwałąch. Ze względu na do- 
bro szkolnictwa naszego niepodobna jest nie po- 
wstrzymać się od właściwych uwag nad temi 
uchwałami, co też uczynimy w najbliższym 
numerze. 


Echa z wód. 


Krynica w lipcu. 

Do najmilszych miejsce kąpielowych należy 
niezaprzeczenie Krynica, rozciągnięta w długiej 
a wartkiej kotlinie, między dwoma pasmami 
stromych gór, osłonięta przed wichrami północy, 
a otwarta na południe w wąwozie wzniesionym 
595 metrów ponad poziom morza. 

Klimat Krynicy jest górski, lekko podnie- 
cający, pełen ozonu zaczerpniętego z czarnych 
świerków i nadzwyczaj bujnej roślinności, co 
w połączeniu z świeżością, jaką daje górska 
rzeczka, płynąca przez całą Krynicę, — zwana 
„Kryniczanką”, i lekkim chłodem, stwarza po- 
wietrze nader zdrowe, i jak to już wspomnia- 
łam, podniecające. 

Wody krynickie mogą rywalizować z wo: 
dami zagranicznych miejse kąpielowych ; są to 
szczawy wapnisto-żelaziste, działające cudownie 
w anemii, w chorobach serca i nerwów. Prócz 
wody zdrojowej, silnie żelazistej do picia i ką- 
pieli mineralnych, posiada jeszcze Krynica i ką- 
piele „borowinowe“, zupełnie nieustępujące 
kąpielom franzensbadzkim. To też leczy znako- 
micie wszelkie, najbardziej uporczywe choroby 
kobiece. 

Środowiskiem Krynicy jest przy deptaku 
leżący dom zdrojowy, naprzeciw któręgo miesz- 
czą się kryte hale z najgłówniejszemi źródłami. 

Budynki kąpielowe, aczkolwiak nieco nie- 
pozorne, urządzone są jednak bardzo wygodnie 
i z wszelkiemi wymaganiami nowoczesnej hy- 
gieny. 

I nie dziw! „Krynica“ jest rządowym za- 
kładem zdrojowym, tak więc rząd, jak i człon- 
kowie biura sanitarnego galicyjskiego, oraz za- 
rząd miejscowy zdroju z komisarzem namiest- 
nictwa p. Adamem Grrabowskim na czelejjcznwają 
nad jej rozwojem z nadzwyczajną pieczołowi- 
tością i dobrze zrozumianem poczuciem obo- 
wiązku. Więc nie brak Krynicy ani wodocią- 
gów, ani domu izolacyjnego, na wypadek cho- 
roby zakaźnej, a nawet i światła elektrycznego, 
na razie jednak tylko na deptaku. 

W budynku zdrojowym znajdują się czy- 
telnie, sale do koncertów 1 reunionów, restaura- 
eye i kawiarnie. Nie brak i „Melpomeny*. Teatr 
lwowski zjeżdźa zawsze na cały sezon i dosko- 
nałą grą, oraz miłym doborem repertuaru, u- 
przyjemnia pobyt w Krynicy w całem tego 
słowa znaczeniu. 

Niedaleko od domu zdrojowego w bardzo 
zacisznem miejscu, wolnem od kurzu i pyłu, 
wznosi się pensyonat dra Ebersa, radzcy cesar- 
skiego i rządowego kierownika zakładu hydro- 
patycznego. Na pierwsze wejrzenie odznacza się 
ten pensyonat pożądaną dla oka świeżością i 
czystością — świeżości tej i czystości nie brak 
i w głębi budynku; są pokoje bardzo słoneczne, 
obszerne, a budynek cały otoczony parkiem 1 
rozległemi ogrodami, o powietrzu idealnie czystem 
i spokojnem. Kuchnia wytworna i ściśle zasto- 
sowana do leczenia kuracyuszy,a przytem pra- 


FKLKEGLĄD z dnia ži Lipca 1y07. 
wdziwie polska. Mimo cen niewygórowanych, 
nie brak w pensyonacie dr. Ebersa komfortu 
europejskiego, tak rzadko spotykanego w gali- 
cyjskich miejscowościach. To też śmiało go mo- 
żna nazwać pierwszorzędnym pensyonatem w 
Krynicy. 

Co do Zakładu hydropatycznego rządowe- 
go, którego kierownictwo piastuje dr. Ebers 
lat 22, to nadto jest znany, bym długo się o 
nim rozpisywać inisla. Wystarczy, gdy wspomnę, 
że leczy się w nim co roku do 700 osób i że 
zakład ten należy do największych hydropatycz- 
nych zakładów w Austryi. Dr. Ebers sprawuje 
opiekę nad pacyentamiz pomocą doktorów asy- 
stentów i jak świadczą namacalne dowody — 
można go nazwać eudotwórcą w dziedzinie cho- 
rób nerwowych. 

To też go tak żartobliwie nazywają, a 
kto wie, czem są nerwy i jak wiclkiem dobro- 


dziejstwem jest, że się tak wyrażę „ich ustat-; 


kowanie', ten nawet się tej nazwie dziwić nie 
będzie. 

Administracyę pensyonatu i kierownictwo 
prowadzi kuzyn dr. Ebersa, p. Julian Przyby- 
łowski i kieruje niem wytwornie, umiejąc nad- 
zwyczaj subtelnie odczuć i zrozumieć pragnie- 
nia swych pensyonarzy, a co więcej i pensyo- 
narek, którym, jako kapryśniejszej części ro- 
dzaju ludzkiego, zawsze Jest trudniej dogodzić... 

Istnieje też w całym pensyonacie dr. 
Eborsa jakas niewidzialna, bardzo subtelna ni- 
teczka, łącząca wszystkich i wszystko w bar- 
dzo harmonijną i ponętną całość. Nic więc 
dziwnego, że zawsze dużo w nim osób tak 
zdrowych, jak choryciy szczerze zadowolonych 
ze wszystkiego, czem są otoczone, stosownie do 
swych wymogów, sił i zdrowia. 

Prócz pensyonatu dr. Ebersa znajduje się 
w Krynicy sporo willi prywatnych i rządo- 
wych, oraz pensyonat dyetetyczny dr. Skór- 
czewskiego. Mniej więcej wszędzie jest wygo- 
dnie i odpowiednio do potrzeb kuracyi kryni- 
ckiej. 

To też co roku Krynica podnosi się co- 
raz wyżej, a tegoroczny sezon wykazuje już 


dotąd blisko o tysiąc osób więcej niż zeszło- 


roczny. 

To powinno być zupełnie miarodajne, tem 
więcej, że w porównaniu do innych krajowych 
miejsc kąpielowych Krynica nie jest wcale 
dregą. 

Pisząc o niej, trudno nie wspomnieć na 
zakończenie pięknej legendy, wiążącej się z 
jej wodami, legendy wonnej czarem  poezyi 
górskiej, a osnutej na tle następującego zda- 
rzenia : 

W czasach bardzo dawnych, gdy Kry- 
nica należała do biskupów krakowskich, mie- 
szkał na zamku w Muszynie młody rycerz 
imieniem Jerzy. Miał on narzeczoną, córkę je- 
dnego z mieszczan krgniekich, piękuą Jadwigę. 
W chwili gdy rałoda para myślała o ślubnym 
kobiercu, wybuchła wojna z Tatarami. Grożna, 
nieubłagana wojna... 

I poszedł na nią kwiat naszego rycerstwa, 
dorodni męże i młodzieńce. Wraz z nimi po- 
szedł i Jerzy. 

Piękna Jadwiga ostała się w tęsknocie i 
we łzach. 

Lata mijały, nie wracał. Gdy drugie nie- 
wiasty przyoblekały bogate szaty na powita- 
nie swych ukochanych, piękna dziewica łkała 
w grocie pustelniczej, gdzie ofiarowała się po- 
zostać aż do chwili powrotu kochanka. Dni u- 
pływały jej na ścisłych postach 1 umartwieniu. 
na gorących modłach do Bogarodzicy. I oto 
ulitowała się nad nią Jasna Panienka, bo obja- 
wiła jej powrót ukochanego, lecz zarazem na- 
pełniła jej serce wielką trwogą, bo usłyszała 
głos Jerzego, woiający o pomoc. À 

Dziki zwierz go ranii śmiertelnie. Jadwi- 


ga padła na kolana i zawołała: „O najlepsza 


z Matok, ratuj go!* W tej chwili ukazuje się 
jasność wielka. Królowa Polski zstępuje na zie- 
mię, staje przed zrozpaczoną dziewicą 1 mówi, 
pokazując tuż obok pusteln: wytryskające źró- 
dełko : „Obmyj ią wodą rany jego, a uzdrowion 
będzie“. 

Jadwiga czerpie wodę, ciężką konwę kła- 
dzie na wątłe ramię i śpieszy. Spieszy hen da- 


leko, aż na granicę węgierską. Znajduje kochan- 
Ea wpół martwego, lecz z wiarą myje jego ra- 


Moskwa. Generał gubernator nałożył zno- 
wu znaczne kary na tutejsze dzienniki: Russko- 
je słowo i Nowosti Dnia zapłacić mają po 
15.000 rub., a Wicze za zaatakowanie polieyi 
1000 rub. 


Produkcya węgla kamiennego w Galicji. 


.. Produkeya węgla kamiennego w Galicyi roz- 
wija się wprawdzie powoli, ale stale idzie naprzód. 
I tak wynosiła: 


w r. 1805 102.613 q. 
» n 1854 601.084 , 
d AGO 1,975.646 „ 
» n 1885 4,436.500 „ 
» n 1906 11,182.000 ,„ 


Najwyższą była w r. 1900, bo wynosiła 
11.666.330 q. a została wówczas wywołana głó- 
wnie strejkiem górników w kopalniach szląskich, 
Słabą była produkcya w r. 1908 (8 mil. cent. metr.), 
a to wskutek pamiętnej żywiołowej katastrofy, ja- 
ką był pożar a następnie zalew kopalni Jaworz- 
nieńskich. W 2 następnyeh latach dochodzi już do 
swej normalnej wysokości, 

Nadzwyczajnie wzrosła wydajność pracy ro- 
botnika bo przeszło o 100%/,. Kiedy w r. 1870 
wypadała na jedną siłę roboczą produkcya 1.065 
q, w roku 19 5 wynosi na jedną głowę 2,461 q. 
Tę nadzwyczajną wydatność siły roboczej tłuma- 
czyć należy najpierw wyszkoleniem robotnika w 
pracy górniczej, następnie zaś wprowadzeniem do 
przemysłu górniczego czem raz doskonalszych środ- 
ków technicznych do urabiania węgla. 

Z sześciu Towarzystw, które w r. 1905 eks- 
ploatowały pokłady węgła kamiennego, cztory znaj- 
dowały się w rękach kapitalistów krajowych, dwa 
zaś, z lwią niestety częścią produkcyi, w rękach 
obcokrajowych: gwarectwa w Jaworznie (niemie- 
ckie) i Socióté anonime minière (francuskie). 

Z ogólnei produkcyi węgla kamiennego w 
Galicyi przypada prawie 60*/, na gwarectwo (nie- 
mieckie) w Jaworznie, 28% na kopalnie Andrzeja 
hr. Potockiego w Sierszy, 5:5, na kopalnię To- 
warzystwa francuskiego, 4°/, na kopalnię An- 
drzeja hr. Potockiego w Tenczynku, $"/, na ko- 
palnię Pawła Hawiczka, 0:6'/,, na kopalnię p. La- 
skowskiego. 

Z tej ogólnej produkci 11 milionów q. kon- 
sumuje kraj 82%, ez;li około dziewięciu milionów 
q reszta przypada na konsumcyę własną kopalń i 
na wywóz (2%/,), szczególnie do Węgier i Niemiec. 

Jednakowoż Galicya konsumuje węgla ka- 
miennego daleko więcej. Galicya otrzymała np. w 
roku 1905 sześć milionów centnarów węgla ka- 
miennego z Prus, za cenę trzech milionów koron. 
A sześć milionów centnarów, to przecież 550/, kra- 
jowej produkcyi węgla kamiennego. 

Rozmaite składają się przyczyny na ten na- 
pływ węgla pruskiego do Galicyi. Najpierw — po- 
wiedzmy prawdę — jesteśmy uprzedzeni do krajo- 
wógo węgla kamiennego, a pochodzi to z nieznajo- 
mości zalet naszego węgla, z nieumiejętności pale- 
nia, I z przyzwyczajenia się do używania węgla 
szląskiego. Winien dalej temu brak reklamy ze 
strony kopalń krajowych, główna zaś przyczyna 
leżała do niedawna w za wysokich taryfach kole- 
jowych. Stosunek ten w taryfach był mniej więcej 
taki, że koszta przewozu węgla naszego były wię- 
ksze, aniżeli koszta przewozu lepszego węgla pru- 
skiego, dlatego też węgiel pruski był stosunkowo 
tańszy, aniżeli węgiel jaworanieński lub z Sierszy. 
Dziś, jakkolwiek taryfy przewozowe zostały zmie- 
nione, trudną i ciężką jest walka z takim konku- 
rentem, który sobie u nas wyrobił wprost prawo 
obywatelstwa. Jednakowoż energia społeczeństwa, 
dobra wola władz i przedsiębiorstw, może być w 
tym kierunku wielce skuteczną. 

Obniżenie taryf kolejowych wpłynąć może 
również na podniesienie wywozu węgla galicyj- 
skiego do Węgier, który to wywóz dziś jest bar- 
dze mierny. 

Celem ochrony, względnie podniesienia prze- 
mysłu węglowego, po naftowym największego w 
Galicyi, należy dążyć do obniżenia taryf przewo- 
zowych na węgiel krajowy. Sprawa to tem pil- 
niejsza, że w zagłębiu krakowskiem powstaje kil- 
ka nowych wielkich kopalń, które w najbliższej 
przyszłości wejdą w życie i z tego też względu, 
że nowe urządzenia szybowe w Jaworznie i Sier- 
szy, gdzie bez trudności możnaby produkcyę po- 
dwoić, są zupełnie nie wyzyskane. 


ny. — Ożył, wstaje — usta swe tuli do purpu- 
rowych warg dziewicy i złożywszy dzięki Bogu, 
prowadzi w dom swego rodzica. 

Odtąd szerzy się siawa wód kryniekich, lecz 
gniewa to szatana; podnosi on więc ogromną ska- 
łę z czeluści piekielnych, podnosi i niesie, by 
przywalić źródło. Liecz Boska Panienka czuwała 
zawsze nad źródłem. Skała upadła z rąk sza- 


Mały feljeten. 
IMPRESARIO. 


Eleganeko odziany pan, o licznych, złotych. 


tana na górze „Jaworynie*, 1 do dziś widzieć 


Ją tam można... 

Cudowne żróało ocalone, ożywcze wody 
osłoniła moc Boska, biedna ludzkość znajduje 
w niem dotąd swe zdrowie i siły. 

Z podaniem tem łączy się akt podniosłej 
wiary słynnego, a tak przedwcześnie dla naszej 
sztuki zgusłego malarza Artura Grottgera, któ- 
ry będąc tu swego czasu, podniósż myśl, aby 
postawić niedaleko źródła statuę Niepokalanej. 
l stanęła Przeczysta Panienka... stanęła śnie- 
Żno-biała, majestatyczna, wśród ciemnej zieleni 
balsamicznych świerków i jodeł.. Grarną się do 
Niej bogaci i biedni... zdrowi i chorzy, klęcząc 
z ufnością i wiarą, qisi, rozmodleni... 

A gdy s mrok zapada, ciemne 
podnóże statuy jaśnieje światłem... to dary ku- 
racyuszy... 

Migają świece, migają i błyszczą jasnym 
płomieniem wiary i nadziei tych, którzy je u 
stóp Najświętszej zapalili. Anna hr. Łubieńska. 


Wypadki w liosyi. 


Kijów. Ponieważ władze policyjne oświad- 
czyły, że należenie do uniwersytetu kijowskie- 
go nie daje jeszcze żydom prawa pobytu w 
Kijowie, przeto senat uniwersytetu uchwalił 
przyjmować na uniwersytet tylko tych żydów, 
którzy się wykażą policyjnem zezwoleniem na 
pobyt w Kijowie. (Równa się to wykluczeniu 
wszystkich żydów z uniwersytetu kijowskiego, 
a przynajmniej wszystkich tych, którzy się do- 
brze policyi nie opłacą). 

Petersburg. Spotkanie cara z Wilhelmem 
II nastąpić ma dopiero w pierwszych dniach 
września na morzu w pobliżu Gdańska. 

Petersburg. Z Połtawy donoszą, że w 
mieszkaniu Korolenki na polecenie żandarme- 
ryi odbyła się rewizya domowa. Skonfiskowano 
korespondencyę Korolenki, bawiącego obecnie 
na kuracyi w Nauheim. 

Petersburg. Znanego estońskiego rewolu- 
cyonistę i literata Insitawę zamordowano w 
Imatrze w Finlandyi z powodów politycznych; 
jak się zdaje, sprawcami są reakcyoniści. 


kupuje i sprzedaje po cenach 


najkorzystuiejszych. 


rzncających się w oczy, pierścionkach na pal- 
cach, przechadzał się wzdłuż jednej z tam w Am- 
sterdamie. 
Przebywał on w mieście „dłą interesów“. 
Jakie to były interesy, zaraz się dowiecie. 
Przed nim szła kobieta, prowadząc za rękę 
dziecko. 
Niawiadomo z jakiej przyczyny dziecko wpa- 
dło do wody. 
Matki, wydawszy okrzyk zgrozy... wskoczyła 
do wody i wydobyła dziecię, 
Nieznajomy widział to, wyjął notatnik i coś 
w nim zapisał. 
— Przepraszam panią, czy mogę zapytać o jej 
nazwisko i adres? 
— Moje dziecko, moja dziecko, 
je dziecko! 
— Tak, ale czy mogę panią ?... 
— Mam moje dziecko — powtarzała bezustannie 
kobieta, nie mogąc pojąć, że można pytać ją o co 
innego, niż o jej dziecię. 


— Trudno dojść do ładu — zamruczał nie- 
znajomy. 
— Panie, panie! dam pann suty napiwek, 


gdy mi przyniesiesz jutro zrana adres tej ko- 
biety, 

Temi słowy zwrócił się nieznajomy do je- 
dnego z przechodniów i zdaje się, że otrzymał od 
niego pożądaną informacyę, gdyż następnego dnia 
zjawił się u szczęśliwej matki, 

— Pani — rzekł — byłem obecny podczas.., 
Pan widział?... Nic 
nie widziałam, nie nie słyszałam... wskoczyłam 
tylko... 

— Tak, tak pani! Ale słyszałem... 

— Co pan słyszałeś ? 

— Słyszałem, jak pani... 

— Co takiego? 

— Słyszałem okrzyk pani, i przychodzę ją za- 
angażować do mojego teatru... 

Biedna matka! 

Nieznajomy był impresaryem, który szukał 
nowych gwiazd, 

Nazwisko jego: publiczność, 


Multatuli. 
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mam znowu ToN 


KRONIKA, 


Lwów 20 lipca. 


Dar na stypendyum. Pani Wanda z br. 
Dzieduszyckich Suchodolska, wystosowała pismo 
następującej treści: 

„Do W-go Pana Romuakla Makarewicza, za- 
łożyciela Tow. oficyalistów pryw. — obecnie prze- 
obrażonego na Tow. wzaj. ubezp. urzędników pryw. 
we Lwowie. 

Powołując się na znajomość Szanownego Pana 
z $. p. mężem moim Kornelem Suchodolskim, do- 
noszę, że po myśli życzenia męża mojego mam 
złożyć na ręce Pańskie oświadczenie, że po mojej 
śmierci Towarzystwo przez Pana założone staje się 
właścicielem kapitałn 10.000 koron, które wypłaci 
w swoim czasie pani Antonina Horodyńska. 

Odnośny formalny zapis i zabezpieczenie wy- 
płaty kapitału sporządzę niebawem i złożę go na 
ręce Pańskie. 

Obecnie nadmieniam tylko, że fundusz ten 
ma tworzyć fundusz stypondyjny imienia Kornela 
Suchodolskiego, którego dochód ma być obracany 
na zapomożenie biednego ucznia, syna gospodar- 
skiego oficyalisty (urzędnika pryw.), w pierwszym 
rzędzie ekonomicznego lub leśnego. 

Tę naszą wolę raczy W-ny Pan zakomuniko- 
wać władzom Towarzystwa Urzędn. pryw.“ 

Wycieczka artystyczna do zdrojowisk. 
Lwowski Chór akademicki wyjeżdza w najbliższych 
dniach na wycieczkę artystyczną do zdrojowisk 
galicyjskich. Koncertować będzie w Krynicy, Ry- 
wanowie, Iwoniczn, Rabce, Zegiestowie, Zakopanem 
Szczawnicy. W wycieczco bierze udział 24 osób. 
Na program koncertów składają się utwory chó- 
ralne kompozytorów polskich, a także pieśni ludo- 
we i patryotyczne. Współudział w koncertach przy- 
jęli Czesław Zaremba, art. opery i profesor skrzy- 
pok Wacław Nedela.“ 

Po koncertach odbywać się będą reuniony, a 
że zabawa na reunionach, dzięki humorowi i wro- 


dzonemu animuszowi naszych młodych śpiewaków 
zawsze świetnie wypadnie i długo pozostanie w 
pamięci nadobnym danserkom — dodajamy dla 


zwrócenia uwagi młodych kuracyuszek na przepisy 
hygieny, która nakazuje dużo ruchu i więcej 
jeszcze rozrywek. 

Stowarzyszenie katolicko-narodowe 
Lwowie wybrało na rok 1907,86 prezesem ks. dra 
Urbana Wareg-Massalskiego. Wiceprezesem p. W i- 
tolda Traczewskiego, sekretarzem dra Janusza Przy- 
godzkiego, skarbnikiem p. Szczęsnego Orłowskiego. 
Do zarządu weszli prócz wyżej wymienionych pp.: 
Rudolf Krabi, dyr. T. K. Z, dr. Stanisław Nowo- 
sielecki, prof. dr. Ludwik Rydygier, inspektor An- 
toni Soupper, radzca dr. Ignacy Szyszyłowiczi prof, 
dr. Maksymilian Thullie. Zastępcami wybrana: 
Wiktora Brzezińskiego, Maurycego Madurowicza, 
dyrektora Bernarda Miillera i inspektora Maryara 
Pietruskiego. Do komisyi rewizyjnej weszli pp. 
Wiktor Jakóbczyński, adwokat dr. Józef Morawie- 
cki, prezes „Jedności“ Ignacy Starzewski i prof. 
dr. Walenty Wróbel. 

Rada gminna kr. wol. miasta Lubaczowa 
nadała obywatelstwo honorowe Sewerynowi Chrzą- 
szczewskiemu, c. k. staroście w Cieszanowie w u- 
znaniu zasług położonych około rozwoju miasta. 

Rewelacye Stapińskiego. Karyer lwowski, 
jako główny i urzędowy organ stronnictwa ludowe- 
go, opowiada swoim czytelnikom, że p. Stapiński, 
we wczorajszej mowie, którą podaliśmy w naszem 
piśmie niemal w całości, miał jeszcze powiedzieć co 
następuje: a 

„Polskia Stronnictwo Tudowe przyszło tu z 
zamiarem wstąpienia do Koła polskiego pod wa- 
runkiem, że stronnictwo to w krajn traktowane 
będzie na równi z innemi stronnictwami. Namiest- 
nik galicyjski oświadczył nam jednak, że Polskie 
Stronnictwo Ludowe tylko w takim wypadku li- 
czyć może na równe traktowanie, jeżeli posłowie 
tego stronnictwa się zobowiążą, że milczeć będą w 
parlamencie o galicyjskich nadużyciach wyborczych, 
Warunek ten powtórzono w obecności obydwóch 
ministrów polskich: Dzieduszyckiego i Korytow- 
skiego. Skutkiem tego uchwaliło nasze Stronnictwo 
nie wsrąpić do Koła polskiego : prowadzić dalej 
walkę przeciw oligarchii w krajui w parl mencie*, 

Ponieważ on tə mówił po polsku, przeto nie- 
miecka Reichsrathscorrespondenz nie podała tego u- 
stępu. Dopiero dodatkowo ogłosiła to Arbeiter Zei- 
tung wczoraj, a Kuryer lwowski dziś, Ale ani 
Arbeiter Zeitung ani Kuryer leowski nie zastano- 
wiły sią nad tem, że przez ogłoszenie czegoś po- 
dobnego skompromitowały p. Stapińskiego i odjęły 
mn wszelką powegę, jaką koniec konców przy- 
wódzcea stronnictwa posiadać powinien. 

Bo zastanówny się tylko i spokojnie, bez i- 
rytacyi rozpatrzmy się w tej sprawie. Namiestnik 
Potocki i ministrowie Dzieduszycki i Korytowski 
należą niezawodnie do najznakomitszych ludzi nie- 
tylko w naszym kraju, ale w całej monarchii. W 
naszych oczach są to ludzie nietylko wielkiego u- 
mysłu ale i wielkiej prawości i szlachetności cha- 
rakteru. Przypuśćmy jednak, że w oczach członków 
stronnictwa ludowego nie wyglądają oni tak pię- 
knie, jak w naszych, w każdym jednak razie na- 
wet stronnictwo ludowe nie może im odmówić o- 
gromnego rozumu i wytrawności politycznej. 

Otóż zapytujemy p. Stapińskiego, czy wy- 
obraża sobie, Żeby czlowiek rozumny mógł taką 
propozycyę robić stronnictwu ludowemu, jaką on 
imputuje namiestnikowi Potockiemu ? Przecież na- 
miestnik Potocki ani nie przyjmował p. Stapiń- 
skiego, ani nie rozmawiał z mim, i nietylko sam 
namiestnik, ale żaden starosta, żaden komisarz, ža- 
den nawet praktykant koncoptowy z namiestni- 
ctwa. Ludzie stojący na posterunkach urzędowych 
są zwykle bardzo ostrożni w robieniu jakichkol- 
wiek propozycyi, któreby mogły ich skompromito- 
waćj a tu tymczasem wedle  relacyi p. Sta- 
pińskiego wypada, że p. namiestnik z ministrem 
Dzieduszyckim i ministrem Korytowskim przyszli 
do p. Stapińskiego z propozycyą, Żeby przyrzekł 
milczeć w parlamencie o galicyjskich nadużyciach 
wyborczych, a oni już to zrobią, że stronnictwo 
ludowa będzie traktowane w Kole i w kraju na 
równi z innemi stronnictwami. 

Pytamy: co p. namiestnikowi i ministrom 
Dzieduszyckiemu i Korytowskiemu zależy na tem, 
żeby p. Stapiński nie gadał o nadużyciach wybor- 
czych, kiedy te nadużycia, skoro były naprawdę, 
to są w aktach, przedłożonych komisyi legityma- 
cyjnej? następnie kiedy o tych nadużyciach — je- 
żeli one rzeczywiście były — będzie mówiło: 27 
Rusinów, 5 socyalistów i 3 syonistów — razem 35 
ludzi. Do tego na ochotnika Pernerstorfer, Adler i 
Ellenbogen — więc 38! A skoro miało o tych 
nadużyciach mówić trzydziestu ośmiu ludzi, to 
mógłby o nich mówić i trzydziesty dziewiąty p. 
Stapiński. 

Te galicyjskie nadużycia wyborcze są bardzo 
podobne do czekoladowych rewolwerów. Z daleka 
wyglądają, że są straszną rzeczą, okropną zbrodnią 
i bronią. Z bliska — że są zwykłą pomadką, któ- 
rą można uraczyć dzieci. P. Stapiński mówił wezo- 
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Dom bankowy i kanter wymiany. 


Zlecenia z prowineyi odwrotna poeztą bez doliezenia prowizyi, 


EZ z E O R. 


raj w Radzie państwa dic godziny o tych nad- 

tżyciach, Mówił po polsku i po niemiecku i oka- 

zało się, że żadnych nadużyć nie było, a tylko w je- 
m e fantazyi wyobraziło się, że jakieś 
yy. 

_ _P. Stapiński wyobraża sobie, że takiemi bajka- 
mi jak powyższa, podniesie swe znaczenie u wy- 
borców. U glupich — może. Ale u rozsądnych sta- 
nowczo odkąd jest w Radzie państwa, traci coraz 
bardziej po każdym swym występie. 

Propaganda socyaiizmu wśród młodzieży 


szkolnej. Wychodzący w Monachium Bayerischer 


lurier opowiada co następuje: 

Monachijski socyalista, Santheimer, wsiada do 
pociągów, wiozących do szkoły dzieci w wieku od 
6 do 15 lat, a znalazłszy się w takim przepełnio- 
nym dziatwą wagonie zaczyna wymyślać na xięży, 
zohydza ich ostatnimi wyrazami, całą religię kato- 
licką miesza z błotem i dochodzi do wniosku, że 
dzieci nie powinny ani słowa wierzyć w to, co im 
w szkole na lekcyi religii bywa wykładane. Takie 
spacery agitacyjne urządza sobie Santheimer parę 
razy w tygodniu na linii Haar-Monachium. Odczy- 
tuje przytem obskurną odezwę, wydaną przez so- 
cyalistów do młodzieży szkolnej, omawia i tłóma- 
czy każde zdanie i wreszcie naiwnym, ale pilnym 
i ciekawym swoim słuchaczom rozdaje drukowane 
egzemplarze tej odezwy, których spory zapas zaw- 
sze ma przy sobie. Odezwa ta głosi mianowicie, 
że dziewięć dziesiątych tego, co xięża uczą na go- 
dzinach religii w szkole, (bądź jakiego wyznania) 
to rzeczy nieprawdopodobne i wręcz niemożliwe. 
Nie ma nieba, nie ma piekła, nie ma żadnego Bo- 
ga. Nanczyciele wiedzą, że głoszą nieprawdę ale 
prawdę tają umyślnie, aby nie stracić swych po- 
sad i pensyj. I rodzice — powiada odezwa — o 
ile należą do warstw oświeceńszych, nie wie- 
rzą w te „bajki“ — ale je potwierdzają, ze wzglę- 
du na interes, na stanowisko w społeczeństwie, na 
urząd, jaki ma głowa rodziny itd, W końcu przyka- 
zuje odezwa dzieciom, aby zapytały rodziców, czy 
rzeczywiście sumiennie wierzą w to, co mówią i 
nauczyciele i oni sami“. 


Z powodu tej niecnej działalności socyalistów 
robi Dziennik Polski następującą surową lecz bar- 
dzo rozumną i szłuszną uwagę: 

Niechże teraz bezstronny czytelnik z ręką na 
sercu powie, czy znajdzie się w mowie ludzkiej 
slowo dość silne na potępienie tego rodzaju robo- 
ty? Wszczepiać niewiarę i zwątpienie już w serca 
maluczkich; burzyć to, co rodzice i nauczyciele z 
niezmiernym trudem i mozołem w rałodych umy- 
siach zbudowali; wnosić w młode duszyczki roz- 
czarowanie w chwili, gdy czar Życia dopiero im 
przyświecać zdala zaczyna; zatruwać je jadem go- 
ryczy i nienawiści do wiary przodków, do swoich 
najlepszych przyjaciół, bo do własnych rodziców i 
poświęcenia pelnych nauczycieli: — nie! na taką 
robotę nie ma rzeczywiście dość silnego potępienia. 
Możnaby chyba tylko użyć słów piorunnych, jakie 
rzucił (z innego wprawdzie powodu) szakalom tej 
ziemi nasz nieśmiertelny Zygmunt Krasiński: 

„Nie znam na was hańby słowa, 

Nie, że język mój ubogi, 

Lecz, że Boską ludzka mowa — 

Nadto piękna, czysta, Święta, 

Bo z anielskich krain wzięta; 

By was nazwać po imieniu, | | 

Jabym rzucił w grzmiącem pieniu 

Wam serc wszystkich — wszechprzekleństwo. 

T jak zemsty jędza wściekła 

Gnał was biczem Żmij do piekła, 

Starł wam z czoła człowieczeństwo. 

Bladych, krwawych, skutych w pęta 

Siawi w wieków sądnem kole, 

By wydeptały na czole 

Wam nadgrobek ten: „Zwierzęta“. 


Sylwetka posła Petryckiego. Pod tytułem 
pNasza reprezentacya* podawało Difo w swych 
mach sylwetki „ukraińskich* posłów do parla- 
Mentn, Zamieściwszy sylwetkę p. Petryckiego na- 
Pisało, żę był nauczycielem, a następnie założył 
"lep w Żydaczowie, a ponieważ prześladowali go 

olacy, więc przeniósł się do Lwowa i począł wy- 
awat Zajdamaki. Wspomniawszy o tej sylwetce, 
Pisze Teuskij Selanyn co następuje: „W interesie 
prawdy stwierdzamy, że Petryckij z Żydaczowa 


` Przeniósł się najpierw do krakowskiego Towarzy- 


shy wzaj. ubezpieczeń, więc widać, że nie był 
= zawzięty na Polaków, kiedy przyjął u nich 
Służbę, W tem polskiem Towarzystwie służył Pe- 


, Po co więc taić pra- 
iż pan posel Petryckij służył u Polaków, a 
SA że Polacy nie są tacy skąpi ludzie, jeśli 
i obił się u nich takiej znacznej sumy. Jesteśmy 
ardzo ciekawi, ile zarobi p. Petryckij teraz w 
Swoim nowym fachu poselskim“. 
Do powyższych uwag Rusktego Selanyna do- 
Dziennik polski, że istotnie p. Petryckij nie 
s Zawsze tak zawzięty na Polaków. Gdy był 
pony elem był nawet korespondentem Dziennika 
dni” i nadsyłał temu pismu z prowincyi bar- 
an za pisane korespondencye, w, których nie- 
"ON występował przeciw agitacyi szowinistów 
Bami a acych niezgodę między Polakami a Ru- 
tym aomi ei przekonawazy się, że właśnie na 
mang "ślinie i sianiu nienawiści można zrobić 
Na zrobił się nagle gorącym szowinistą ukra- 
poddani zi Polaków, przeciw którym w naj- 
iatan a Ge występował w swych Hajde- 
nistyczna „uk pea gy wiodły -tęiinoya ezowij 
myślniejszyw ah =) Zak" —iezopof 
portretami Ów AD deko en. 
poselski, Tera „mie'nickiego, gdyż dała mu mandat 
+ Uki raz P. Petryckij, jako posel, jako pod- 
Pech a sa służył u Lachów i dorobił 
pora Odo ahaaa Pa OŁ: 
3 (Rodem Ruteństwa'. Pod takim tytułem 
hasin yczamn bardzo znamienny artykuł 
kilk ny przez dra Werguna po odbytym przed 
«kn dniami wiecu starorusinów. 3 
|  „Wezoraj, (na zjeżdzie meżó 8 i 
A staroruskiej) — pisze dr. p pay af och 
p ER pogrzebie trapa, który zgasł 
s y jednak w postaci chy i 
Biar wk ostatnich borzliwych czassch Aina 
n) szczyznę. obrze, że pogr - 
oz Aż Dudykiewicz. On pierwszy, "ATA e 
Zał oe rozpoczął straszną walkę z silnym 
} "AR, wozas nieboszczykiem, rzucił się w bój 
Na cia, z bojaźnią własnego cienia z ser- 
"aEskóh a ec władz, z płaszczeniem się wielu 
Een Wł, ,_ ale cichych patryotów *, z pogardli- 
A > 6. Sn wszystkiego młodego i świeżego 
kið S już rwało „SIę na drogę wielkiej rus- 
Sada SA Karpackiej Rusi. Wypędził on ze 
towarzystw rutońskie narzecze i zastą- 
gola, Koroleńki, tych naszych 


pil je językiem Go 
małoruskich Roa” którzy stworzyli podwaliny 
ary, 


ogólno-russkiej ku 


daję 


„Od tego 
walczyć z wyłażącym z grobu upiorem i dopiero 
wczoraj przy pomocy przeszło 1000 organizatorów 
naszej russko-narodowej partyi, udało mu się tego 
upartego upiora ostatecznie przybić do ziemi do- 
brze zasłużonym „osikowym kołem“, 

„Dzięki uchwale Zjazdu, polecającej posłom 
naszym stworzenie osobnego russkiego klubu, za- 
kończyliśmy raz na zawsze nasze obrachunki z ru- 
teńszczyzną i wstępujemy w nową epokę odrodze- 
nia naszej partyi. Nie martwi nas szczegół, że po- 
słów „Mazepińców* jest 27, zaś naszych „Chmiel- 
niczan* tylko 5! Nie ta cyfra jest miarą Bił na- 
szych, ale liczba głosów, jakie pedły na naszych 
kandydatów przy wyborach: 181.230, wobec 
279.480, jakie padły na psendoukraińeów. Duch 
panujący wśród naszej rwącej się do czynu mło- 
dzieży na zjeżdzie, daje nam gwarancyę, że rychło 
odzyskamy co stracone i własnemi silami dobijemy 
się należnego nam na russkiej ziemi miejsca. Kie- 
rownictwo partyi należało oddać w świeże ręce: 
instynkt życiowy wymagał odnowienia în membris 
et in capite ! 

Fabryka bomb w Odesie. Nową fabrykę 
bomb w Odesie wykryto przypadkowo z powodu 
wybuchu, Mieściła się ona w trzypiętrowym domu 
Abramowej przy ulicy Arnauckiej, zamieszkałym 
wyłącznie przez proletaryat odeski, a była urządzo- 
na przez anarchistów. Wybuch powstał podczas 
przygotowywania nabojów i pociągnął za sobą ofia- 
ry. Zabitych i rannych jest bardzo dużo. Huk sły- 
szano w całem mieście; wywołał on wśród mie- 
szkańców kolosalny popłoch. Jak wykazało bada- 
nie, kupiec Paliejew odnajął pokój niejakiemu Si- 
rocińskiemu, do którego przychodziły często roz- 
maite osoby. Dnia 13 lipca przyszło do Sirocin- 
skiego dziesięć osób, które się zamknęły w mie- 
szkaniu. Wkrótee przyszły jeszcze dwie osoby, lecz 
gospodarz mieszkania nie wpuścił ich do domu, — Po 
godzinie 11 rozległ się nagle straszny huk, sil- 
niejszy od wystrzału armatniego ; cały budynek za- 
trząsł się w posadach. Po chwili dał się słyszeć 
znowu huk, nieustępujący w: sile poprzedniemu. 
W odległości kilku kroków nie było nie widać 
przez tumany gryzącego dymu. Siła wybuchu wy- 
rzuciła przez okno człowieka, który uderzył cza- 
szką o przeciwległą ścianę domu i zabił się na 
miejscu. Na ścianie tej pozostały krwawe plamy. 
Człowiekiem tym był odnajmujący mieszkanie Siro- 
ciński. Na miejsce wypadku nadbiegła policya, któ- 
rej z wielkim trudem udało się przedostać do mie- 
szkania. Ocezom przedstawił się straszny, nie do 
opisania widok. Pod szczątkami sufitu i gruzami 
leżały ciała dwu młodych dziewczyn ze słabemi 
oznakami Życia. W następnym pokoju pod grudą 
kamieni znaleziono jeszcze 8 bezkształtna trupy 2 
młodych mężczyzn i jednej kobiety, Wybuch zni- 
szczył doszczętnie zewnętrzną ścianę trzypiętrowej 
oficyny, oraz klatkę schodową, wskutek czego mie- 
szkańcey wyższych pięter zostali odcięci od świata. 
Podczas zbierania gruzów znaleziono koszyk, w któ- 
rym mieściły się części składowe bomb: gwoździe, 
kawałki żelaza, nitrogliceryna, siarka i t. d. Naj- 
widoczniej fabrykacya trwała od bardzo dawna. 
Aresztowano kilka osób, które są podejrzane o u- 
trzymywanie stosunku z lokatorami mieszkania. 
Pośród aresztowanych znajdują się słuchaczki wyż- 
szych kursów dla kobiet. 

Jak pisać do niego ? Kiuskij Selanyn do- 
nosząc o strasznych spustoszeniach, jakie w powie- 
cie bnczackim poczyniły burze i grady, robi nastę- 
pującą złośliwą, lecz słuszną uwagę: „Niechże te- 
raz chłopi z buczackiego napiszą do swego posła 
Gabła, aby im wyjednał jaką zapomogę. Ale 
dyabeł wis, jak pisać do niego. Po rusku on nie 
rozumie, po żydowsku chłopi nie rozumieją, a po 
polsku jakoś nie wypada pisać takim sławnym ko- 
zakom*, 

Napad na dwór i morderstwo. W ponie- 
działek około godziny 10 wieczorem, na dwór w 
Kiełbowie, w powiecie radomskim, napadła banda 
opryszków w liczbie około dwudziestu. Właściciel 
Kiełbowa, adwokat p. Ciemniewski, broniąc się, 
wypalił parę razy z dubeltówki, przyczem zranił, 
czy zabił dwóch napastników, lecz reszta strze- 
lając z rewolwerów, rzuciła się na niego i w o- 
kropny sposób zamordowała. Zbrodniarze, po do- 
konanem morderstwie zabrali kilkaset rubli go- 
tówką i kosztowności, jakie znależli, poczem kazali 
sobie zaprządz konie do pojazdów, włożyli na nie 
zwłoki, czy rannych towarzyszów i odjechali w 
stronę Białohrzega. 

Temperatura dnia 18 lipca o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej --16, we 
Lwowie -+ 16,w Tarnopolu -j-15, w Czerniowcach 
--15, w Wiedniu -|-16, w Balcburgu +15, w Gracu 
--16, w Pradze -| 20, w Tryeście -4 18, w Abbazyi 
-+ 19, w Raguzie -| 22, w Budapeszcis --18, w 
Berlinie -|12, w Hamburgu -- 14, w Monachium 
+15, w Zurychu -+ 14, w Genewie --16,w Lugano 
418, w Anglii -+ 18, w Paryżu —-18, w Biarritz 
419, w Nizzy 4 21, w północnych Włoszech + 24, 
we Florencyi +- 20, w Rzymie -|- 19, w Neapolu 
-+21, w Palermo -|-22, w Madrycie --18, w Eztok- 
holmie-|- 11, w Petersburgu 4-11, w Wilnie + 11, 
w Warszawie -|- 12, w Moskwie -|- 12, w Kijowie 
--16, w Odessie +20, w Serajewie -|-14, w Bel- 
gradzie -L17, w Bukareszcie —-22, w Sofii -! 17, 
w Konstantynopolu -l- 17, w Atenach +-24. (Tem- 
peratura wedlug Celsiusza). 

Stan powietrza. 'T. o godz. 7 rano ~} 8 R. 
w poł, - 11 R. Bar. 762. Spada. Słota. 


„ Myśl. 
Zycieby było cudnie różowe, 

Gdy mu się bliżej człowiek przygląda, 
Gdyby choć każdy robił połowę 

Tego, co zwykle od innych żąda. 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 16 do 31 lipca. 
Wspaniały program nowości! Edward Garrick, 
mistyczne metamorfozy ; Almasio Trio, akt spor- 
towy; 10 dni w kozie. farsa; Tiainbow, ekwili- 
brystyka w morzu efektów świetlanych. Vitograph. 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o go- 
dzinie 4-tej i 8-mej. 


Żłobek idealny. 


W Paryżu, na przedmieściu Monmartre, przy 
ul. Jacquler, zbudowany został żłobek idealny przez 
architekta Blondela, kosztem 600 tys. franków. Za- 
łożycielką była pani Furtades-Heine. Jest to obszer- 
ny, parterowy budynek z cegły; wewnątrz asfalt, 
kamień i fajans przeważają; z drzewa są tylko 
podłogi w sypialniach i w sali do zabaw. 

Dzieci, przynoszone i przyprowadzane z rana 
przez rodziców, pozostają przez dzień cały w żłob- 
ku. Dostają one na miejscu całkowitą bieliznę i u- 
branie, domową zaś odzież zdejmują z nich dozor- 
czynie i składają w oddzielnym pokoju, gdzie ka- 
żde z dzieci , Ma wyznaczoną numerowaną prze- 
gródkę na swoje rzeczy, 

Codziennie przed włożeniem czystej bielizny 


PRZEGLĄD z dnia 21 Lipca 1907. 


czasu sądzonem mu było często | zakładowej, dzieci są myte lub kąpane, stosownie 


do wieku lub potrzeby. Dla starszych malców jest 
umywalnia, czyli niski, półokrągły stół z dziesię- 
cioma porcelanowemi miednicami w odpowiednich 
wgłębieniach. Przy miednicach mydło i wata hy- 
groskopijna, a na numerowanych półeczkach ręczni- 
ki, grzebienie i szczotki w ilości, odpowiadającej 
ilości dzieci. Najmłodsi goście zakładowi, często po 
2 tygodnie życia zaledwie liczący, kąpani są w 
ślicznej łazience, w białych, fajansowych wanien- 
kach, idealnie czystych. W tyle, za łazienką, o- 
grzewany water-klozeń (209% C. jak w całem po- 
mieszczeniu), z fajansową podłogą i ścianami o 
kilkunastu niziutkich stołeczkach drewnianych, 
przewietrzany momentalnie za pomocą automaty- 
cznych wentylatorów. Zdala od tej niezbędnej ubi- 
kacyi, znajdują się sypialnie dla dzieci już umieją- 
cych chodzić, po drugiej zaś stronie korytarza dla 
niemowląt. Dochodzi stamtąd nieustanny bek, istna 
owczarnia z daleka! Z bliska jednak jest ogromna 
jasno-niebieska sala, w której ustawiono dwadzie- 
ścią kilka żelaznych kołysek z mocnemi sznurowe- 
mi siatkami po bokach. Każde dziecko ma osobną 
kołyskę i pościel, składającą się z materacyka, po- 
krytego ceratką i prześcieradłem, poduszeczki i 
ciepłej, choć lekkiej kołderki. 

Tak samo urządzona jest sypialnia dia star- 
szych, z tą tylko różnicą, że tam małe Śpiochy, za- 
miast kołysek, mają łóżeczka. Pościel dzieci dezyn- 
fekcyonuje się raz na tydzień w hermetycznie za- 
mykanym kotle, za pomocą pary. Niemowlęta naj- 
częściej karmią matki, które w wolnych od pracy 
chwilach, przybiegają do żłobka nacieszyć się swe- 
mi pociechami. Zakład jednak dokarmia je mle- 
kiem, gdyż matki robotnice pokarmu najczęściej 
miewają skąpo. Każde więc z niemowląt ma swoją 
butelkę z numerem i 2 lub 8 smoczki na zmianę. 
Butelki z mlekiem trzymane są w ciepłej wodzie o 
stałej temperaturze. Smoczek po ssaniu, wkładany 
jest w naczynie z letnią wodą i słabym roztworem 
kwasu borowego, a butelki natychmiastowo myte 
mechanicznie. Przyrząd do mycia butelek składa 
się z dwudziestu kilku cieniutkich rurek, przez 
które fontanną bije woda najpierw zimna, stopnio- 
wo coraz cieplejsza aż do gorącej. Na każdą z ru- 
rek stawia się do góry dnem butelkę i puszcza 
wodę nieraz na dwie, trzy godziny, tj. do chwili, 
kiedy naczynie znów jest potrzebnem. Według 
świadectw lekarza i dyrektorki, w żłobku przez 
dziesięcioletni czas jego istnienia nie było dotąd 
ani jednego wypadku biegunki. Starsze dzieci, 0- 
prócz mleka, dostają mączkę Ńestle'a, kaszkę i 
bułki. Dla każdego osobnika przeznacza zakład od- 
dzielną numerowaną łyżkę i miseczkę, 

Pc jedzaniu, chłopcy (w różowych) i dziew- 
czynki (niebieskich, dla odróżnienia, sukienkach) 
zimą bawią się w jasnej dużej sali, w lecie na 
placyku, wysypanym piaskiem, w ładnie zadrze- 
wionym ogródku. Pod kierunkiem dwóch dozorczyń 
malcy tańczą przy dźwiękach arystonu, śpiewają 
chórem, gonią się, tworzą koła. Mają także zabaw- 
ki, jakoto: piłki, lalki, konie i olbrzymiego pajaca 
na ścianie, który najczęściej uspokaja małych be- 
ksów. 

Złobek dba po rodzicielsku o zdrowie swych 
ychowańców. Posiada on apteczkę i stałego leka- 
rza, który bada codzień stan zdrowotny dzieciarni; 
słabe, w razie potrzeby, umieszcza w oddzielnych 
na ten użytek wyznaczonych pokoikach; chorych 
zarażliwie odsyła się do szpitala lub zostawia w 
domu rodzieie skim Lekarz zaj edowy wgląda także 
i dv kuchni, która pod względem czystości naczyń 
i uwądzenia ogoinego jest wzorem ostatnich wyma- 
gań nygieny. Pod kuchnią, w suterenach, mieści 
się pralnia, w której jest stała praczka i dwie pra- 
sowaczki, A-a 

Do stałego persunalu należą jeszcze: Sawa- 
czka, mechanik z pomocnikiem, prowadzący insta- 
lacyę oświetlenia elektrycznego, centralnego ogrze- 
wania, wentylacyi i wody grzanej do całego po- 
mieszczenia. 

Dyrektorka ma ogólny nadzór nad źłobkiem 
i jego personalem. Żłobek idealny na Monmartrze 
ma 40.000 franków rocznej renty. 


en. 


s a . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 18 lipca. 

(Z). Dziś ogłosiło węgierskie ministeryum 
rolnictwa sprawozdanie swe ostanie pól i przy- 
puszczalnym zbiorze na Węgrzech na podsta- 
wie dat zebranych po dzień 15 b. m. Sprawo- 
zdanie to konstatuje pogorszenie się sytuacyi 
od wydania rządowego ostatniego raportu. 
Wszystkie gatunki zboża dadzą zapewne plon 
gorszy, niż obliczano przed dwoma tygodniami, 

Sprawozdanie to wywario ujemny wpływ 
na tendencyę giełdy, która i tak była dziś od 
samego początku słabo dysponowana. Spadek 
cen Żelaza surowego, niepomyślne doniesienia 
z Ameryki, tndzież dalsze podrożenia gotówki 
wywierało dziś bardzo niekorzystny wpływ na 
wszystkie targi pieniężne, 

Czeskie fabryki, trudniące się wyrobem 
maszyn i konstrukcyi żelaznych, otrzymały od 
zarządu wojskowego duże zamówienia. Miano- 
wicie otrzymała fabryka Skody w Pilżnie do- 
stawę lawet dla nowych aział polnych, zaś fir- 
my  „Poldihitte*, Petrolda i Spółki, tudzież 
Mannesmanna w Komotau dostawę pocisków 
armatnich, inne z $ fabryki maszyn w Czechach 
dostały dostawę wozów na amunicyę i przod- 
karów. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z tergu zbożowego w Kra- 
kowie na Kleparyu dnia 19-ego lipca 1907 r.) — 
Dzisiejszy targ odbył się w usposobieniu dobrze 
mocnem i ceny zyskały na stałości. Transakcyi 
jednak dokonano nie wiele głównie z powodu ma- 
łego zaofiarowania. — Sprawozdania zagraniczne 
notują tendencyę zwyżkową, a ogólną jest skar- 
ga na nieurodzaj żyta, które wskutek tego da- 
lej idzie w cenie. Rzepak poszukiwany po cenach 
stałych. 

Sprzedawano : pszenicę białą od 1060 do 11:00 
koron, czerwoną od 1050 do 1100,żyto od 9:00 do 
9-50, jęczmień od 8:25 do 9'Uv0, owies od 9-30 do 
9:60, groch zwykły od 10:00 do 11:00, groch Victoria 
do 12:00 do 1450, groch (do siewu) na paszę od 
—:— do ——, wyka nowa od 7:00 do 8:00, bobik 
od 8:00 do 8:50, kukurudza stara od 0:00 do 0:00, 
nowa od 7:60 do 8:00, Cinquantino od 8'85 do 
8:50, otręby pszenne od 6:20 do 640, żytnie od 
6:40 do 6:55, rzepak od 16:60 do 17:00, koniczyna 
nasienna czerwona od 00— do 00:—, biała od 
00:— do 00—, tymotka od 00-— do 00:—. Wszyst- 
ko za 50 klgr. 


FELEGRAMY „PRZBGLĄDU” 


(Depesze poranne). 
Seul. Cesarz koreański po licznych nara- 
dach i dwugodzinnej konferencyi z najstarszymi 
mężami stanu zdecydował się ustąpić i zrzec 


się tronu. W pebliżu pałacu stoi oddział wojska 
i pilnuje spokoju. W jeduej z ulic przyszło do 
rozruchów. 

Szangaj. Cesarz koreański ustąpił. 

Seul. Cesarz koreański wydał edykt, po- 
dający do wiadomości jego abdykacyę. W edy- 
kcie tym daje cesarz wyraz ubolewanin, że pod- 
czas jego 44-letnich rządów następowały na je- 
go państwo nieszczęścia jedno po drngiem i tak 
wielkia, iż uważał za rzecz będącą na czasie od- 
dać, według zwyczaju przodków, koronę w ręce 
następcy tronu. 

Seul. Konferencya margr. Ito z cesarzem 
koreańskim trwała przeszło godzinę. Jak słychać 
cesarz prosił o poparcie interesów Korei, zwła- 
szcza, że leży to w interesie Japończyków, bo 
jeśli Korea będzie dobrze traktowaną, to Japo- 
nia odniesie z tego korzyści, w przeciwnym zaś 
razie cały naród umrze, jak męczennik. | 

Seui. Wczoraj gromadziły się w Pozmiai j 
tych punktach miasta tłumy ludzi. Rozdawano | 


pisma antijapońskie, zredagowane w tonie gwał- 
towny m. 
(Depesze popołudniowej) 
Wilno. Dziennik wileński dowiaduje się, że 
pewien odłam Litwinów, nie chcąc przy wy- 
borach mieć nic wspólnego z Polakami, zamie- 


rzą starać się u gen. gubernatora wileńskiego 
o zaliczenie ich do kuryi rosyjskiej. 

Łódź. Onegdaj popołudniu wtarnęło trzech | 
rałodych ludzi do kantoru fabryki Wiślickiego | 
przy ul. Długiej i kilkoma strzałami BE 

a zięcia 


ciężko dyrektora fabryki Lipsehiitza, 
właściciela. Zbrodniarze zbiegli. 

W fabrykach wstążek jedwabnych robe- | 
tnicy strejkujący zmusili urzędników do opu- 
szczenia biur tabrycznych. 

Kamieniec podolski. Ubiegłej nocy ban- 
dyci zrabowali kantor pocztowo-telegraficzny 
w Tepliku, zabili pocztyliona i strażnika i za- | 
brali 1.600 rubli. | 

Wiedeń. Poseł prof. Kolessa wczoraj ei 
czorem potknął się na Grabenie, upadł i zwi- 
chnął lewą łopatkę. 

Petersburg. Sędzia 
śledztwo w postępowaniu 
który 


ukończył 


śledczy 
przeciw związkowi, 
się był utworzył celem zamordowania 
cara, w. ks. Mikołaja Mikołajewicza i prezy- 
denta miuistrów Stołypina. Sędzia oddał akta 
prokuratoryi sądu wojennego w Petersburgu ; 
winni będą postawieni przed ten sąd. Oskarżo- ! 
nych jest 23 osób, z tych 20 znajduje się w 
więzieniu śledczem, a 3 zbiegły. 
Seul. Przed bramą pałacu zgromadziło się 
wczoraj popołudniu około 5.000 osób. Policya 
rozproszyła ten tłum. Podczas audyeneyi w no- 
cy, w ciągu której cesarz zgodził się na żąda- 
nie gabinetu i postanowił abdykować, studenci 
starali się doręczyć cesarzowi petycyę, jednakże 
policya temu przeszkodziła. Wygłoszono przed 
pałacem liczne mowy. Około północy japoński 
szef policyi kazał rozdać karabiny policyi pa- 
łacowej. Nie przyszło jednak do krwi rozlewu. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Między wniesionemi dziś interpe- 
lacyami znajdują się interpelacye p. Sredniaw- 
skiego w sprawie pewnego wyroku sądu w My- 
sleniczch; p. Btaniszewskiego w sprawie przy- 
$pieszenia regulacyi Wisłoki; p. Stapińskiego 
w sprawie postępowania sędziego śledczego w 
Cieszanowie ; p. Kurylowicza w sprawie rozdania 
zapomóg państwowych w r. 1906, przeznączo- 
nych dla okręgu Stryj-Sambor i w sprawie 
przeniesienia ruskich urzędników kolejowych 
przez dyrekcyę ruchu w Suanisławowie ; p. Lie- 
bermanna w sprawie stosunków w tarnowskiej 
kasie chorych i w sprawie strejku policyjnego 
w N. Sączu; p. Zamorskiego w sprawie nadu- 
życiw władzy przez adjunkta sądu w Mikuliń- 
cach; p. Breitera w sprawie wydalenia pewne- 
go kolejarza zs stacyi w Zaleszczykach za kra- 
dzież, popełnioną przez kogo innego; p. Wityka 
w sprawie postępowania komisarza wyborczego 
w Borszczowie przy ostatnich wyborach do Ra- 
dy państwa; p. Ostapczunka w sprawie kolei 
lokalnej Tarnopol-Zbaraż; p. Markowa w spra- 
wie postępowania gr. kat. xiędza w Horucku; 
p. Kuryłowicza w sprawie urlopowania pewnego 
Żołnierza, służącego za karę w 45 p. p. 

Pizystąpiono do dalszej rozprawy nad pro- 
wizoryum budżetowem. 

P, Tittoni (soc. włoski) „zarzucał rządowi, 
że się sprzeciwia powszechnemu głosowaniu do 
sejmów 1 wyraził zdziwienie, że w mowie tro- 
nowej niema wzmianki o reformie ustawy 
prasowej. 

Po nim zabrał głos Pergelt. 

Posiedzenie trwa dalej. 

Wiedeń. Dzis odbyła się konferencya 
przewodniczących klubów, na której postano- 
wiono ukończyć dyskusyę budżetową dopiero 
w poniedziałek, poczem nastąpi załatwienie 
kilku spraw pomniejszych. Wobec tego spo- 
dziewana jest obszerna dyskusya nad sprawami 
zapomogowemi, ostatnie posiedzenie odbędzie 
się zapewne dopiero we środę. 

= rg = z = 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. 

delikatesy. 
Przyjechali dnia 20 lipca. L. Tomka z Tar- 
nowa, 8. Budziński z Zychlina Wa. M. Grabowski 
z Stanisławowa, T. Pisarczuk z Sanoka, W. Gå- 
domski z Korczyna Kr. p., J. Łukomski z Landes- 
bergu, x. M. Guzek z Budzanowa, A. Weigel z 
Nowego Targu, L. Grodzicka z Horodenki, J. 
Frommel z Rozdołu, M. Friedenfeld z Wiednia, A. 
Fröhlich z Rzeszowa, J. Nagelberg z Koniuszek. 
DZICZEK IAIN IK E E O GE OAAOKA 


HOTEL EUROPEJSKI. 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 20 lipca: M. hr. Krasieki z 
Żółkwi, K. Watraszyński ze Złoczowa. Mac Kee 
z Ameryki. K. Biłow z Rosyi. H. Muller z Wie- | 
dnia. Hr, J. Dzieduszycka z Bukowiny. J. Ozer- 
nawską z Warszawy. K. Bielnicki z Król. Polsk. 
J. Jodłowski z Warszawy. Dr. Brodzki z Rosyi. 
K. Ritschl ze Sławuty. Dr. 5. Skupiewski z Miń- 
ska. J. Ornstein z Lirowa. L. Felier z Budapesztu. 
E. Chrzan 


5 


Wszelkie wina i 


owski z Petersburga. W. Zahajski z Pragi. 


E 


RADBDESLANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze taż 
ona za nią na siebie Żadnei odpowiedzialności. 


Adwokat 


Br. Niikołaj 


pzenićsł swą kancelarz ę do rozlności przy ul. Kra- 
szewskiego |. 21. I. pietro wo Lwowie. 


Dr. Michał Śliwiński 


ordynuje jak lat poprzednich 
w Karisbadzie 
Mühlbrunnstrasse „König v. Preussen". 


C. k. usrzyw, 


aal ake. RENA HIPOTECZNY 


Gddział cepozytowy 
irzyjmuje wkładki na rachunek bieżący 
ed 500 K. począwszy, 


za opłatą 4'/, odsetków. 
Na wkladki takie będą na żądanie wydawane 


książeczki. 
Kwoty do 2.000 K. wypłaca Bank bez wy- 
- _—_] ziyPowiedzenia 4 s AA 
br. Wilheim Zathey 
po kikuletaich stadyach w szyntaloch i klinikach w Kra- 
kowie, Beriinie i Paryżu 


ordynuje w chorobach wewbylrznych i uerwowych W 
Krynicy — willą Uana. 
z 


Dra Fiersa peasyewat hydropatyczny 


"1 ikre an DeF 


f otwarty jań dawniej w willach „Fiory“ i „Werrzawskiej“. 


Nowość ; e elekir. 4<komorowe i Radyum. 


TECT ETF Pa a" 


£ sedas 19 lipca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

eŁeyc za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
4% Koron —.— do —.—. Kolej dworsko-Czern.- Jassy 
po 400 kor. 68— do B6+—. Banku hipotecznego pa 
400 kor. 55800 do 57600. Akcye garkarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— dn 500:—: Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 10):—410.—. 

Listy zastuweć za 100 il.: Banku hipot. galic. 
roc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 41050 do 111 20 
pól proc. los. w 50 lat 69980 do 10050, 4 proc. los. 
60 lat 9140. do 96:10. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
1 lat 10120 do 101790. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9630 do 97 U0.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9760 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 97:0 
do —.--, 4 proc. lòs w bG lat 9530 do 96 80. 

Gbiiui za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego & pro. 
9780—9850. Bukowińskiego fund propin. 5 proc. 101 00 
do 101:70, Kom, Banku kraj. 4/,9/, (3-ej emisyi) 100.50 do 
10120 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9600 do 9670. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —. — 4 pr c. z 1893 r. 96.10—96 80, mia- 
sta Lwowa % proc. 93.50 do 9420), 4, bez podatku 
(konwers.) 96 00 - 96.70, 
komety. Dukat cesarski 1130 do 11:43, Napoleon- 
dor 1910 co 19-30, 100 ruble rosyjskie papierowe 25150 
ko 22350. 100 marek niemieckich 117 70 do 11820. 


Budapeszt 20 lipca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 1148—11'49; żyto na 
październik 890—891; owies na październik 
8'10—8'11; kukurndza na lipiec 6'17—618, na 
sierpień 626—627 na maj 1908 639—640. 
Rzepak na sierpień 1750—1760.: — Oferty: 
mierne. — Chęć kupna: mierna. — Usposo- 
bienie : słabe. — Pogoda: piękna. 
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Giełda południowa (godzina 12 minut 30. 
Wiedeń 20 lipca. 

Marki 117.78, renta majowa 94:30, węgierska 
renta koronowa 93:05, akeye: austr. zakł. kredyt. 
65109, węg. zakł. kred. (53:00, anglobanku 301:50 
unioibanku 538 00, bankvereinu 535 00, landerbanku 
432.50, kolei państw. 657-75, lombardy 14.350, skcye 
kele1 E!vbethal 489.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
242:0), alpiny 59225, Rima Muranyi 54150, prag. 
T. żel. 000:00, losy tureckie 182 00, ruble 252.50) 
Usposobienie : spokojne. , 

577 renta rosyjska 1906 r. 551D. 


Sp AAR Hu » v? =. 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny cd 1 maja 1307 r. wediug czesu Środlrowo-cur: p j- 
skiego, 

Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.50*, 7.25, 8.55, 9.45 
5.25, 9.50%, 

Z Rzeszowa: 1.10 


Z Poówołoczysk na dworzec główny: 7.20, 1200, 2.16, 
5 40, 10.30*. 

Z Podwołoczysk na Podrumcza: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12*, 


Z Czerniowiec: 18,20*, 7.05, 2.25, 3.55, 0.00%. 

Z Kolemy:: IU 05. 

Ze Stanisławowa: 8,05 

Z Rewy i Sekala: 7.10, 12.40. 

Z Jawercwa: 8.23. 5.00. 

Z Sambsra: 8:00, 10.30, 1.55, 9.20%, 

Z Ławocznego: 7.29, (1.10, 10 Bo*, 

% Tuclli: RL. 

Z Bełzeą: 4.50. 

OQdchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, 8.25, 0.40, 2.45, 6.15* 
7.05, 7.20, 11.00*, 

Rzeszowa : 4,05 

Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20. 10.45, 2.17, 
7.60*, 11.15%, 

Podwołeczysk z Podzamcza: 6.85, 11.08, 2.32, 7.24* 
PI 357, 

Do Czerniowiec: 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*, 

Do Jawerowa: 6.58, 6 30%. 

Do Sambora: 6,00, 9.05, 4.30, 10.51*. 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 2.95. 

Do Przemyśla, Ch;rowa : 4.05. 

Do Ławocznego : 7.30, 2.26, 6.25%, 

Do Bełzca : 11.05. 

Do Stamsławowa, Czortkowa, Husiatyna: 5,50. 


Pociągi lokalne: 


, Do Lwowa: 

3 Z Brzuchowie (od 5 meja do 29 września wł.) 3:25, 
5-80 popolud. i 8:20 wieczór; (cd 5 maja do 29 września 
wł. w niedziele i rz. kat. święta) 146 popałudnia; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. Święta) 
1965 przedpołnd.; (od 5 do 81 maja, od 1 do 29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziennie) 9:25 wieczór. 

Z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie 1:15 po- 
południu i 9 25 wieczór; (od 12,5 do 15/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 19) wieczór. 

Że Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9:40 wieczór. 

Ź Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11:50 wieczór. 


Do 
Do 


Do 


w niedziele i rz. 


Ze Lwowa: 

Do Brznchowic (od 5 maja do 29 września wł) 2:28, 
8:45, 5'46 popołudniu; (od 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. święta) 1241 popołudniu, i (od 16 do 31/8 wł. 
w niedziele i 1z. kat, święta) 905 rano; (od 5 do 81 maja 
iod 1 do 29 września w niedziele : rz. kat. święta zaś od 
1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 834 w eczór. | 

Vo Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

To Janowa (od 1/5 do 30/9 wł codziennie), 916 
przedpołud. i 8:36 pvpcł.; (ed 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat, święta) 1:85 popołud. z” 
Da Szezerca 10'45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł 


| w niedziele i rz. kat. Święta). 


Do Lubienia 2-10 popoł. (od 12/5 do 15/9 w niedziela 
1 rz. kat. święta). 
iągi pośpi literami 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są 
tłustemi ; pociągi nocne oznaczane EĄ gwiazdką. Pera nocna 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


3) 
JERZY CHNET. 


Między sztuką a bogactwem. 


(Ciąg dalszy). 

Derstal skłonił się dwom paniom, uścisnął 
dłoń Brandona i boczaemi schodami dostawszy 
się na scenę, przeszedł za kulisy, a korytarzem 
już opustoszonym dosięgnął dziedzińca, gdzie 
stał powóz Ewy Brillant. Był to skromny wy- 
najmowany ekwipaż, odwożący ją zwykle po 
operze do domu. Stangret, znając dobrze Der- 
stala, powitał go uchyleniem kapelusza i pozwolił 
mu wsiąść do powozu. Po par « minutach wycho- 
dzić zaczęły kobiety i mężczyźni pojedyńczo lub 
grupami; następnie tłum chórzystów i figu- 
rantów, bezbarwne larwy świetnyeh, uwijają- 
cych się po scenie motyli, zagłębiały się w cie- 


zamieniając uścisk 


2000000008000 BQBBAGZOAGZOCGH 


Hipolit Śliwiński 3 


Spółka przemysłowa i budowlana z om. poroka 5 


wyrabia I ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrcbów ceramicznych 


w Orońobyczu I w Rzeszowie. 


1) dachówkę tłoczoną feleowaną (francuską); 

2) dachówkę ciągniętą felcowaną ; 

3) karpiówkę; 

4) ceglę wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 
okładzinową, zwyczajną itd.; 

5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne. 


Roczna pradukcya 
j sztuk, 


© Tesar dobarowy. — Ceny umiarkowane. ®© 


Zamówienia przyjmuje: 


Biuro centralne Spółki wów, Kadocka 6, nr. tel. 320, 


Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie, Spółka 
kredytowa adj poli — Lwów, Hetmańska 12. 
. tel. 686. 


Q0888608032008808.08088080686080 


$00020000006620360 0006200006000038060 


Płyty słomiane 


„Aygsienać* 


do budowy ścian, działowych, ze- 

wnętrznych, domów letnich. sanato- 

ryów, hoteli, baraków. budynków go- 

spodarczych, kurników, sklepień, 
lodowń etc. 


Weltize-Szkolnieki 
Lwów, Chorążczyzna 18. 8 
0000000000060000000000000000000900006 
LN 


GQDQJOGOQDOODODOOODBOECGO 


| b x fi O AE O £ 
._—NNNn a a ZZ ZZA e: nn ZAZIE ZA ET 
* $.. v? T. a 7 A = s 


Przeszło 150.200 siły konia 
w Zakładach saąco-gazowych 
naszego sysiemu w Puchi. 


Minimalne zapoirzebowania niateryału opałowego najtań- 
szo koezta ruchu. 


Q0300000630000800900000 


R, szatępetwo LARGER X WOLF 


waxoltie używane mietkości do 101 IP. sawam w robonia I dostarcza się 
teer=łacaą o 


Kąpiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szla- 


mowe, skuteczne kuracye wodą zimną jak ! kuracye mieczne. 


DORN A w kukowińskich Karpatach stacya kolejowa. 


Przy ziewie rzek Doray i Złotej Bystrzycy. 
14. godzin jazdy od Bukaresztu a 1! od Lwowa 


Monumentalne budynki kąpielowe, wodociągi z górskich Źródeł, kanałizacye, elo- 
ktryczne oświetlenie, miejsca do zabaw, tor do jazdy na kole, dwa razy dzionnie 
koncert muzyki bystrzyckiego pułku, wycieczki w rumuńskie, siedmiogrodzkie i wę- 
gierskie okolice na wozach, komiach i tratwach. Nadzwyczajne są skutki tych ką. 
pieli przy nerwowych, kobiecych i sercowych słabościach, niedokrewności, chorc- 
Lekarskich obja- 


bach naczyń krwionośnych i exsudatach. — Prospekty „gratis, - 
śnień udziela radca cesarski lekarz e. k, kąpiel i Źróweł 


Dr. ARTUR LOEBEL. 


DSERS & BAUER 


| Specyclna fabryka motorów we Wiedniu, 


Tilialne biuro sprzedaży: 


Lwowie, ul. Gro- 
decka Í. 26. 


| 
„AGRARIĄĆ we 


poleca: 
Motory na gaz, benzynę, benzol i ropę, 


Urządzenia ssąco-gazowe 


koszt ruchu na godzinę i konia 1:/,—3 hal. 


Lokomobile benzynowe z młecarniami 
o pcjedyńczem i podwójnem czyszczeniu. 
Kompletne urządzenia młynów. 


Pierwszorzędny fabrykat. Dogodne warunki zapłaty. 
Cenniki gratis i franco. 


Radsktor odpowiedzialny Ludwik Masłowski. 


otwór drzwiczek, zapytała Derstala : 

— Czy do domu? 

— Rozumie się — odparł młody człowiek z 
uśmiechem radosnym. 

— Na przedmieście Poissonniere! — rozka- 
zała śpiewaczka woźnicy. 

NBUóczyła lekko do powozu, 

chwycił ją w objęcia, a zatrzasnąwszy drzwi- 
czki, przytuleni do siebie, odetchnęli swobodnie, 


Oliwier Derstal był jeszeze bardzo mło- 
dym, bardzo szczupłym, bardzo mizernym, gdy 
po raz pierwszy spotkał Ewę Brillant. Utrzy- 
mywał się wtedy z lekcyj kontrapuntu i har- 
monii, dawanych niedouczonym mieszczuchom, 
którzy po napisaniu jakiejś piosnki lub walca, 
przerabianych mozolnie przez Derstala, rościli 
sobie pretensye do artyzmu. Jeden z jego u- 
czniów nawet, syn bankiera żyda, odważył się; go dramatu „Eryn“, do którego treść napisał | chętnych dla wstępujących w szranki ochotni- 
nie nocy. Wreszcie ukazali się pierwszorzędni' na skomponowanie baletn dla bal mnzycznych, ! jeden z jego kolegów Klandyusz Labarre, mło- | ków, że w końcu odezwały się złowrogie sykania. 


Oliwier po- 


| 
| 
serdeczny. 


Kapitaliści 
i posiadacza losów, zechcą zażądać numo- 
ru okazcwego „Gazety handlowej“. Abo- 
nament od dziś do końca 1907 włącznia z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 


smutnego 


PRZEGLĄD z dus 21 lipca 180%. 


artyści; Ewa Brillant smukła, wysoka, podą- | figurował na afiszach Folies Bergère i Olimpia 
żyła szybkim krokiem. Wsunąwszy głowę w |z tytułami utworów: „Miłość przed wiekami“, 
oraz „Kokoty i Bookmakerzy*. Derstal żył ze 
zwichniętych 
utworów muzycznych, wysiadywał cierpliwie 
jaja, znoszone przez jego uczniów, i czuwał, 
aby kaczęta, które z nich wykłuć się miały, 
nie raziły uszów i 
W wolnych 


rzeraiosła korektora 


zbyt rażącymi 


Pin da 4.0 śm 2 da | 
| 


_ Do Kolegium, wzorowego ponsyonatu | 


dla uczniów szkół średnich przyjmuje zgło- 
szenia od 3—4 prof. Adam Zawirski Lwów, 
30-g0 Listopada 12. Prospekta odwrotnie. 


Powozy odnawia i reperuje najta» 

niej fabryka Lickendorfa we Lwowie, Żu- 
lińskiego 4. 
Automobil na 4 osoby lekki De Dion 
Bouton 10 H. P. tanio do sprzedania, 
Wiadomość u firmy Karol Domiczek 
Sykstuska 23. 

Osoba z dobrej rodziny mieszkająca 
w Wiedniu przyjmie od 1-szego Wrzesnia 
lokatorkę Polkę z utrzymaniem lub bez, 
Panienka uczęszczająca na studya znajdzie 
i opiekę. Zgłoszenia da 1-szego lipca R. 
W. Wien VIL B. Lindengasse post. rest. 


Risolwent szkoły rolniczej 


z kilkuletnią praktyką w renomowanych 
gospodarstwach, kursami rybackiemi, kil- 
kuletnią praktyyą w racyonalnych gospo- 
darstwach rybnych, zakładający sztuczne 
gospodarstwa przyjmie zaraz odpowiednią 
posadę. Biura Ligi Pomocy prze: 
mysłowej Lwów, Słowackiego 18. 

Biuro Niemczynowskiej Lwów, Sieu- 
kiewicza 5, (obok hotelu Georges) poleca 
i poszukuje: nauczycialki, towarzyszki, za- 
rządczynie, bony Połki, Fraacuski, Niem- 
ki, guwernerów, oficyalistów, wszelką le- 
pszą służbę. 


Dobra okazya! 

Pozostałe towary z dawnego lokalu 
uiaterace włos. (3 poduszki) po kor. 
25, 20, £6, 40 i ryżej. Materye mebio- 
we, dywany, chodniki, firanki, portyery, 
kołdrj, koce ect. własnego wyrobu sypiali- 
nie, iadainie i salony polecają po zniżo- 
nych cenach Józef Schuster i Każi- 
mierz Toczyski Lwów, ul. 3 maja |. 6. 


TERA 


Przeprowadzenia 


| pat woy 6 i £ metr, 
| Gwaransya ża całośś. 


watORGOW. 


Garo i Jelinek| 


Wiedeń, Zchsotienring 27. 


Sklnńy do przechowaria mebli, 


Lwów, Kościuszki 18. 
"Telefon 418. 


śr) * 


COLGO 
MOLE! 


J. Innatowicz 


s poleca 

niezawodne i wypróbowane środ- 
ki do wytępienia owadów dom. 
mianowicie : 


| ilin do wyniszezenia moli z zarodka- 
eili! mi w gukniach, futrach LO- 
blach. Flakon k. 1'20. 


lióika aniymolowe 5 


futer, 
60 kal, 


H t 
Papier antymolowy 
tyery, firanki i 
6 bal. 
wytruwa szwaby, Farak = 
MO a i 
pawk:, prusaki i t. p. Flakon 60 hl. 


ESA 
Proszek persi 


do wygubienia pcheł 
itp. owadów, paczka 10 
i 20 bal. Flakon 40 i 60 b. 
Miichenia niezawodny Środek do wytę- 
pienia grzyba domowego 
Kg. 60 h, 
We Lwowie: 


przachowania 
-—- Judełko 


ochrania ed moli 


futra, suknie, por- 
meble. — Sztuka 


* „lepy 


własne: Przy ul. Sykstuskiej 1. 25. 
Ul Hetmańska |. 6. (stacya tram- 
waji elektrycznego). 

W Krakowie : Sukiennice 1. 20. 

W Przemyślu: ul. Mickiewicza l, 11. 
W Stanisławowie: ul. Sapieżyńska 10. 


Po cenach 


Í redakcyjnych ogłossania do w:zyst- 53 
$ kich bəs wyjątku dzienników, È 
3 lwowskich, krzkowskich, 
$ werszawskich, wiedońskich, 
czeskich, francuskich ect, 
osasopiem fachowych miejscowy, $ 
zamiejscowych i sagrenicznych, m- $Æ 
mówisnia na klisze i rysunki do BĘ 
ogioszeń, prenumeratę na G 
wazcikia piama 
przyjmuje 


j Azteja Gziepników | ogłoszeń 

Sokołowskiego 
wa Lwowie, Pasaż Hensmata Nr. 9. D 
Ksestorysy gretis. 
LE BE PTARISP EEN 


Osoba inteligentna, z dobrego to- 
warzystwa władająca biegle językiem fran- 
cuskim poszukuje na wakacye miejsca to- 
warzyszki do kąpiel lub ną wieś bez wy- 
nagrodzenia, Zgłoszenia Lwów poste rc- 


staute (M. G. 


Pierścionki 
zaręczynowe, ubrącuki, 
szpilki slubne, srebro stoto- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżnterye 
polera Jan Jarzyna 
nbiler, Lwów, Tote) 
Europejki. 


dźwiękami. 
chwilach komponował na własny 
rachunek śliczno kawałki do spiewu, z których 
utworzył zbiór, wydany bezpłatnie przez La- 
cueila, a nie znajdujący nabywców. 

Wróciwszy z Rzymu po trzech latach po- 
bytu w willi Medyceuszów, napisał muzykę do 
operetki dla teatru Gaitó. Zdobył tem trochę 
rozgłosu i możności odpowiedniej do oddania się 
pracy przez ciąg lat dwóch. Odmówił śmiało 
obstalunku, ubliżającego jego talentowi. Bez 
funduszów, w wytartem ubraniu, pracował w 
cichości i odosobnieniu nad partyturą liryczne- 


dy poeta, rozpoczynający zawód literacki i ró- 
wnie, jak on, ubogi. Przyszłość tedy artysty- 
muzyka w ciemnych przedstawiała się barwach. 
Miał lat dwadzieścia ośm, a wszystkie drzwi, 
do jakich kołatał, pozostały dla niego zamknię- 
te. Zaniósł do ministeryum sztuk pięknych 
prosbę o wpisanie go na listę współubiegają- 
cych się o nagrodę Rzymską, i to zadowolenie 
platoniczne było mu odmówione. Próbował wy- 
jednać u dyrektorów wielkich koncertów filhar- 
monicznych wykonanie skomponowanego przez 
siebie utworu na orkiestrę ; jedni wymówili się 
koniecznością grywania wyłącznia Wagnera, 
drudzy potrzebą wykonywania dzieł Berlioza, 
zapewniających konceertom materyalne powo- 
dzenie. 

Powiodło mu się nareszcie skłonić Colonnę 
do zaprodukowania jego „Scherzo“, którego 
śmiałe pomysły tak zdziwiły słuchaczów, nie- 
dowierzających zawsze młodym talentom i nie- 


Tej niedzieli Derstal wrócił do domu roz- 
gorączkowany, zniechęcony, zadawał sobie w 
duchu pytanie, czy nielepiej zrobi, wyrzekając 
się na zawsze muzyki, która przyczyniała mu 
tyle przykrości, zawodów, czy nie korzystniej 
zabrać się póki czas do innego fachu, mogącego 
mu zapewnić dostatnie utrzymanie. Upadły na 
duchu, zwątpił o sobie, o sztuce, gdy ukazanie 
się niespodziewane Ewy Brillant przywróciło 
mu ufność i energię. 

Zbiór pieśni, skomponowanych przez Dor- 
stala, wpadł szczęśliwym trafem w ręce śpie- 
waczki, występującej podówczas w Operze ko- 
mieznej. Szukała nowych piosenek, z któremi 
chciała popisać się na koncercie znakomitego 
pianisty Schelera. Zwróciła jej uwagę oryginal- 
ność utworów Derstala. Odśpiewane przez nią 
„Marzenie poety* mogło, zdaniem jej, zyskać 
poklask publiczności. Pragnęła tylko odnośnie 
do wykonania aryi zasięgnąć zdania autora i 
pewnego rana zjawiła się w tym celu u mio- 
dego artysty. (C. d. n.) 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


e YKA MASZYN 


i odlewarnia żelaza 


e 


4} 
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i $ki w ity 


wyrabia 


Teee oddziale L Budowa maszyn: 


i Cukry deserowe 


sięcia gatunkach po Zir. 120 za funt 


(zekaladę w paczkach 


funt po 70 cot., 80 cet i 1 Zł. 


Kakao odtuszezong proszkowanę 


puszki blaszene po 40 cent. i 75 cent., 
| r:z wyborne Herbatnilki miętzana 
funt po 90 centów poleca znana od lat 


najwyborniejsze nnwęszane w kilkudzie- | 


25 parowa labryka czekolady i cukrów i 


Hłenryka Tretera 
we Lwowie, uł. Sykstuska 1. 
Nr. Telefonun 5857, Zamówienia z pro- || 
wineyi załatwia się odwrolpą pocztą za || 

pobraniem. 


O cna) masea MPAA E 


Wady człowiek lat 28 


z dziesięcioletnią praktyką gospo- 
darczą i gorzelnianą w większym 
majątku, z chlubnem: swiądectwa-| 
mi poszukuje posady rządcy - eko-; 
noma, lub kontrolora. W razie 
potrzeby gwarantuje kaucyą za do- 
chody. 
Łaskawe zgłoszenia — Kontrolor 
Czortków poste-restante. 

— Korzystnie można nabyć willę ume- 
blowaną w Tartarewie. Szczegóły *wów,| 
Krzyżowa 34 A. putar drzwi 4, | 

Rymanów Wija pod Matką Boską! 
Od 20 lipca kilka pokoi wolnych od 1 ko-| 
rony. 


—— 


MYREN PU ATRA PII A PR 


Wapiennik Niżniowski I 


MEISSNER I 


Wapno wypalane gazom generatorowym w wysokim piecu, przewyżsra jako- 
ścią i wydajnością wapiio z pieców kręgowych. 


Wydaje z wagona po zgaszeniu 27 m3 tłustego stężonego wapna. 


Wysylka tozpoczęia! 


Zamówienia przyjmują: 


Wapiennik w Niźniowie, oraz 


Lwów, Habielak 


SIEWNIKI MŁOCAR 
„Agricola* uowo ulepszo- 
zego systemu trybikowego, 
STALOWE PŁUGI, 
BRONY, WALCE, 
KOSIARKI do trawy, 
koniczyny i zbożu, 
Rozirząsacze siana, 
Grabiarki do siana i zbo- 
ża, Prasy słony 1 siana, 
Tłocznie do owoców 
1 gon winnych, 
Hydrauliczne prasy, 
Gniot+wniki gron winnych, 
Skambirowane maszyny de 
ubrywenia jagód z gniota- ESA 
wnikiem gron winnych, 
FMfiłynki io tania owoców, 
Sikawki do winnych la- 
tozośli i roślin, 
Przyrządy do susze- 
nia owoców i jarzyny, 
i wszzstkie inne maszyny 


cze kukuru 
panewek 


zek 


radek do farbowani 

ać E Linka prawnie ch 
wym dyplomem: Wiadań, 
bredsie i brwinach trwalo, 
tŁrunetno, jasno-blond i 

mycia, ani też w kąpiali 
Próbne pucełko złr. 


BU. 


Biuro dzieżników 


rozkłady jazdy na 


Papier z fabryki Braci Fia 


wierceń 


Przyznano najcelniejsze 


wania, do popędu ręzami, kieratem, lub ruchodawcą, 


Kieraty lub motory konne za Lydie do zaprzęgu 
Młynki do czyszczenim zhaża, WTeieury, tuska- 


Krajacze buraków, Szótewniki, Oszczędn. piace kscięłko- 
we, Kociałki do parzenia, Obrotowe pompy do gnojówki 


premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i honoro- 


+ pwacencpą niesekodliwy, farbuje posiwiałą i ruda wlosy na głowie, 


molowa woda do włosów. Jedynie skuteczny środek przeciw 
wypadaniu włosów tworzeniu się luski. Fiasaka kor. 2. 


BL BE (GB rza. 


Przedtem Zygwumta RRuckeraz. 
z UzA OŚ. 5 


Hausmana l 9. sprzedaje najtaniej 


Niemcy, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Szwajcaryę, 1 inne kraje, 


Maszyny parowe 1 iokomobile do rucha zapomocą pary nasyconej przegrzanej, na- 


stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 


Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 
urządzenia rzaźni, młyny i t. p. 

kempletne urządzenia transmisyi w iachowem wykonaniu. 

Pompy i urzydzenia poznpowe. 


Lekomobile, mlocarnie parowe, kieratowe i ręczna, kisratyę młynki do czyszczenia 


zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd, IL Kotlarnia żelazna WYdósażona w instal dr 
W odd, IL Kotlarnia żelazna wypòsažona w instalacyę pneum. 

Kotiy parowe wszaikiek syatemów i każdej wielkoásci, przezrzewacza pry, ruarety 
konstrukcye żelazna, rukiady gazowe, rszorwoary, kotly warzelne do browarów do golow -, 
nia zapomocą pary, chłodnica. 


W oddziale [il Odiewarnia żelaza 1 metali. 


m 44 


niiewy metalowe i żelazna maszynowe i budowlane podług własaych i 
nych modsh, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana, 


Ararsia dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i í. d 
z z «277 = J 


zamawiania dia zas przyjmuje lukże nasz inżynier p. Henryk Kalzenolibkogen, zamieszkały 
Lwowie ul Zyblikiewiora |. 27. 


nadazla- 


we 


Te Ema 
Rządowa G uprawniona 
Rikerawych sztecznych | specj 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Iirakowie, uls 


) 


GOTTFRIED | 


niy EGZ i 
Gli, luvs 


Fobryia wii 


ów. Geriruáy ł. dh 


wyrabia pod Santrelą komisypi Prremysiowaj Towareysiwa Lek. Kret. po- © 


lecome przes to Towsrsystwo 


Wody Mineraine 
JA odpowiadająca akładam chemicznym wodom: Elińekiej, Dies" ike g 
NĄ fershiej, Befierzkiel, Vichy, MBarwenbadzkiej, hKormbery, Kis- M 
hej singen, tudzież Ą 
PA SPECYALMIE LECZEBSCZE, jek litorę, bromawą, jodową, $o arate, 
SĄ ksaśną. oraz normalne wody ininorałne, s przepisu proi, Jade akiEGA. 


Sprzedaż Głągtiowa w aptekach - drocugryach, - (tuniki na Żądanie frauta, 
? P č 


łówny ektad dła Lwowsn w aptece Jd. Wewiśrakiego, 2 
Halicka 5. 


narol Meissner, budowniczy 


a 26. Tel. 944. 


NIE = pat. łożyskami panewek do smaro- 


Prawnie chroniony Każde naśladownictwo będzia karnie ścigane. 


ż Jedynie prawdziwym jest tyłio 
b 
M A: > » y 9 
BALSAM THIERRY' EGO 
i z zieloną marką ochroprą zakomniey. 12 małych lnb 6 po- 
', dwójnych flaszek, albo specjalna wielka ilaszen z pate:t, 
Ę zamknięciem K. 5— 
Thierry'ego maść ceutyfoliowa 
| 
| 
: Zamówienia adrescwać 
Alleinechter Baleam | 


przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze- 
niom ete. 2 słoiki K. 3.80 Wysyłka tylko za zaiok, lub 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 
Te dwa Środki domowe są zmoue Og6'mie jaio 
nzjlepsze i niezrównane, 

es de setuna Sn:  Mpfekarm A. THIERRY Pregrada koło RoFt.el Saverna 
A. Thierry in Pregrada | Apt Dra Jana Piepes Poratyńskiego, nt. Szym. 
hei Rośłtsch- Szuarbrum. Haya 1 apt. Z. Rucker we Lwowie. 
Składy wo wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącazn 
oryginalnych podziękowań gratis i franko. 


dry, Sieczkarnie z paicyt. iożyskam 
do smarowania, najlż”jszym chodera. 


JX 
ICH DIERN 


SUffelkioP<<, 


rońtorny (nie trujący) 


4 gE Ey A Krea 
EDA R Da e MA 


Rai jeden komar, ial [i 


nie siądnie na bydło lub konia, jeżeli się je wysmaruje 


Paryż i Londyn, d!a zdrowia i skóry pod 


na otarno, Ccemue branatno, jasno 
ciemno bond, rie traci koloru przy 
parowej Wielki ksrien złe 2. — 
1 rzezyłka paczią 15 kr. — 


7, 


oremsinalem 


najnowszy niezawodny środek wypróbowany na ma- 
newrach cesarskich. 


Flaszka 2 K., 5 kg. colli 6 K. 


Mr. T. Paraskowich 


nadworny dostawca. 


nteka i fabryka Gutonsiejn pod Wiedniem. 


Składy w aptekach i drogueryach, które środki we- 
terynaryjne sprzedają. 
Wyraźnie żądać Paraskowicza Bremsinol. 


QODOCOOOOOO0OC| CO0O0OO0GO0J300 


Z drukarni E Winiarzą 


ML: SPY: 


we Lwowie Pasaż ič 


Galicyę, Austryę, 


OQO 


Jeeywskich. 


